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Wybory do Rady państw a od­
będą się w całem państwie dnia 7. maja 
1907, wybory ściślejsze w razie roz­
strzelenia się głosów dnia 14. maja.

W  G a l i c j i  o d b ę d ą  s i ę  w y b o r y  
w t r z e c h  d n i a c h :  jednego dnia w okrę­
gach czysto ruskich i czysto polskich, dru­
giego dnia w okręgach mieszanych i usko- 
polskicli, a trzeciego dnia w okręgach miej­
skich.

Mamy więc trzy miesiące czasu do 
należytego przygotowani i się <Io wyborów.

Nnjpilniojszem zadaniem naszem w tym  
czasie jest:

1. Dopilnować, a b y  s p i s y  w y b o r -  
c o w, które ma sporządzić urząd gminny, 
b y ł y  d o k ł a d n e ,  to znaczy, aby żadnego 
24-letniego mężczyzny w spisie nie po­
minięto;

2. Złączenie wszystkich l u d o w c ó w  
w gminie do pracy wyborczej, a to przez 
zawiązanie Gminnego komitetu wybor­
czego P. S. L.

Gmiaay komitet wyborczy p. g. p . . 
tworzy się w ten sposób, że schodzą się 
wszyscy wyborcy (mężczyźni) ze wsi i w y­
bierają sobie przewodniczącego, zastępcę 
i sekretarza oraz z pięciu członków, którzy

mają czuwać nad dalszemi przygotowa­
niami do wyborów.

O wyborze »gm innego komitetu wy­
borczego P. S. L.« proszę ntnie zaraz za­
wiadomić, abym wiedział, na czyje ręce 
posyłać okólniki, odezwy, ustawę wybor­
czą it.p.

Zgromadzenia okręgowe celem wyboru 
kandydatów na posłów i zastępców zwo- 
łamy z końcem miesiąca lutego i na po­

c z ą tk u  marca. Do tego czasu powinny być 
! zawiązane gminne konrtelą wyborcze 
P.8.L.- we wszystkich wsiach. s ta -p itek l 

Zdrada narodowa ogłasza, że już 
zamianowała swoich mężów zaufania , 
a niebawem będzie zwoływać zwolenni­
ków zdrady narodowej ; na zgromadzenia 
powiatowe. Uważajcie Przyjaciele Ludowcy 
pilnie na zabiegi przeeiwnikóiv i pilnujcie, 
aby nii oszukali ludu.

Sejm kraiułły ma być zwołany na 14. bm. 
i ma radzić przez miesiąc.

Pospieszajcie się tedy z petycjami prze­
ciw narzuceniu gun iom  policjantów staro­
ścińskich i w sprawie ustawy łowieckiej.

Nadto jest bardzo pożądane, aoy Lu­
dowcy w każdej gminie odbyb zgrom a­
dzenia w dniu 1C. lutego i aby na tych 
zgromadzeniach uchwalili petycje także 
w innych sprawach, które ludność w gm i­
nie najbardziej odczuwa. Tylko w ten spo-
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:sób, przez petycje może lud r^ływ ać na 
opinią Sejmu. ________

Pamiętajcie Bracia Chłopi Ludowcy, 
że przeżywamy teraz czasy niezmiernie 
ważne dla teraźniejszości i dla przyszłości. 
Wytężcie tedy wszystkie siły, aby się szala 
zwycięstwa przechyliła na stronę ludu.

Patrz Głowacki na  nas z nieba.
Jak  się teraz będziem broni/,
Twej odw agi nam potrzeba.
By etan chłopski oswobodzić.

Oto jest ludowców śpiew, śpiow, śpiew, 
O ddam y za wolność krew, kreW, krew.

Hej Ludowcy! tyłko żwawo!
My walczymy nie d la zysku;
Niech nam  wszyscy k rzykną brawo.
Dość już nędzy, dość ucisku.

Oto jest ludowców itd.
Chłopi serca odważnego!
Więc z radością zaśpiewajm y,
Z walczy m w proch Stojałowskiego,
P asto ra  się nie lękajm y.
Naprzód! duchem i orężem!
Bo wódz śm iały nam  przewodzi,
Z drajca pierzchnie, my z wyciętym.
To nas chłopów oswobodzi.
My nie złotem, ani zd radą 
Nieprzyjaciół pokonamy,
Tylko zgodą, dobrą radą  
Pokażemy, co to chamy!

Jan Bosalc z Br*jW5CZBk.

Przygotowania do wylrorów.
Przed wszystkiemi mr.etni sprawami pierw szeń­

stwo należy się toraz przygotow aniom  do wybo­
rów. D latego zawiadam iam y, że tym  spraw om  — 
wyborczym — udzielimy tyle miejsca w  »Przy- 
jacieluc, ile będzie potrzeba. W szystkie inne 
spraw y m uszą zejść na dalszy plan.

Ustawę wyborczą wydamy w całości jak  n a j­
rychlej. Nadto będziemy drukow ać w »Przyjacielu* 
objaśnienia ustawy, co ttfż rozpoczynam y już w tym 
numerze.

W p r a c y  p r z y g o t o w a w c z e j  do wy­
borów pilnujm y przedew szystkiem , abyśm y zrobili 
wszystko, co do nas należy. Miejmy zawsze nasz 
cel p rzed  oczyma, a niech nas nie straszą, ani 
mylą m arew rj przeciwników.

Gminne Komitety wyborcze P. S. L. zaw iązano 
w ostatnim  czasie: w P i a s k a c h  pow. Podgórze, 
we W 7. d o w i o pow. Brzozów, w Ł i s o w i e pow. 
Jasłb, w P o d n i e b y l u  pow. Krosno, w S i a r a  c h  
pow. Gorlice, w W o l i  r a d ł . ,  Podwalu, Zabawie, 
Zdarzcu, W ał Rudzie i  Niwkach pow. Brzesko,

w Krzywaczce pow. Myślenice, w I w k o w e j  pow. 
Brzesko, W i e r z c h o s ł a w i c a c h  pow. Tarnów .

W W o j n i c z u  odbyło się 2? stycznia po­
siedzenie kom itetu gminnego P. S. L.. przem aw iał 
poseł Olszowski i p. Macheta. W B r z e g a c h  
i Podolanach pow. Wieliczka przem aw iał na zgro­
madzeniach Franciszek W ó j c i k ,  poczem zaw ią­
zano i gminne kom itety P. S. L.e W P .ą c z  a li 
górnej pow. Jasło  (ref. Jakób  Madej).

W pow. R o p c z y c k i m  ocibyli ludowcy 
w ubiegtym  tygodniu zgrom adzenia w Kocha­
nów ce Pustyni i Przednia śeiu sędzisz. P rzem a­
wiali na tych zgrom adzeniach: Siwula, r. Ścibor, 
Babic-z, Jedynak, Stręlc, Pyło, Jakubek  i Drozd. 
Księża agitują zaciekle, alo bez skutku.

Wadowicki powiat. Baczność Ludowcy!! Na ide- 
dzielę S lutego b. r. zwołuje centrowiec dr. Opy to 
zgrom adzenie do m iasta Lanckorony (pow. w ado­
wicki). A wrięc Ludowcy pam iętajcie zgromadzić 
się jak  najliczniej! Ludowiec

Płotycz koło Tarnopola. W  ruchu ludowym, 
jak i w ostatnim  roku ogarnął tyle powiatów i wio­
sek galicyjskich, nie pozostaje i gmina nasza w tyle. 
lecz rusza się żwawo do pracy politycznoj i o rg a ­
nizuje pod sztandarom  Polskiego Stronnictw a Lu­
dowego, O negdaj odbyło się u nas w domu gosp. 
W ład. Tom aszewskiego poufne zgrom adzenie przy 
licznym udzialo gospodarzy. O brady rozpoczął 
jęd rną  przem ową gosp. Wacław Smoliński, p rze­
wodniczył Antoni Trem ba, zastępcą był Ign. Bie­
lawski, sekretarzow ał Michał Kiejsia. P ierw szy 
Ign, Bielawski przedstaw ił obecne położenie ludu, 
działalność Polskiego Stron. Ludowego i zachęcił 
uczestników w gorący cli słowach do oświecania 
się wzajemnego i do grom adnego zaciągania się 
w szeregi ludowców. D rugim  mówcą był B artło­
miej Przew iński, k tó ry  w ykazał wrogie dla chło­
pów zabiegi kliki stańczykowsko-księżo-centrowej 
i oświadczyć że trzeba nam w szystkich sił w ytę­
żyć, aby przyszłe Koło polskie we W iedniu nie 
było Kołem szlachecko-kuężo-wszechpolskiem. ale 
żeby było Kołem chłopskiem, Kołem Polskiego 
S tronnictw a Ludowego. Po ożywionych rozp ra­
wach nad  poruszonem i spraw am i, odśpiewano 
kilka pieśni narodow ych i na  tem zgrom adzenie 
zakończono.

Kończąc, zapytujem y Redakcję, jak ie  stano­
wisko wobec innych p arty j mamy tu  my ludowcy 
we wschodniej Galicji zająć podczas wyborów do 
P arlam en tu?

Antoni Trcniba Michał Kiejsia
przewodniczący. fiek-etarz.
O d p w i e d ź : Pracujcie wytrwale, a w ska­

zówki szczegółowe podam y w stosownym czasie.
Redakcja.

Z powiatu Limanowskiego. Na dzień ?n stycznia 
br. zwołali tutejsi ludowcy poufne zebranie do 
Ł u k o w i c y ,  na które pomimo mrozu i śnieżycy, 
zebrało się przeszło 100 osób, a to najpow ażniej­
szych gospodarzy z 9 gmin, stanowiących połud­
niowy zakątek pow iatu Limanowskiego.

Zebranie zagaił gosp. Michał C i ą g ł o  z Wol- 
ntcy i w krótkich lecz gorących słowach objaśnił 
zebranym  cel zebran ia  ważność obecnej chwili.
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a za w zględu na  nadchodzące w ybory wezwał 
zebranych do organizacji i pracy. — Stan. R r ó l  
z Roztoki w jędrnych rło*rach przedstaw ił zebra­
nym  obecną sytuację polityczną, dotychczasową 
gospodarkę stronnictw a stanczyKowsko-klerykai- 
nego i jej skutki, jego zam achy zabójcze na wol­
ność ludu i sposoby, jakim i chcą panow ie rządy  
swe przedłużyć, a to gminy zbiorowo, niepodziel­
ność gruntów  i t. p. Jan  S u ł k o v .  s k i  z Roztoki 
objaśnił obszernie dotychczasowy system w ybor­
czy, tak  dla ludu niespraw iedliwy, zaznajom ił 
zebranych z now ą ustaw ą wyborcze, jakie ona 
ludowi może dać korzyści, gdyby ją  tylko odpo­
wiednio w ykorzystać; dalej mówił o traktow aniu 
chłopa w urzędach i przez «starszych braci*, 
k tórzy  nie wiedzą, że chłop «żywi i broni*, a je ­
dnali jest tak poniżany, a jako przyczynę wskazał, 
że my sami jesteśm y temu winni, gdyż wobec 
każdego jesteśm y potulni, a więc żądajm y tego, 
co się nam słusznie należy. — Franc. G ó r a l c z y k
7. Łukowicy w ykazał potrzebę kształcenia się 
i w późniejsze la ta  po szkole, zachęcając do czy­
tan ia  książek i gazet szczerze ludowych. P rze­
mawiali jeszcze p. J Sinulef z Roztoki i p. Biel 
z Łukowicy, a w dyskusji zabierali głos: A. Suł­
kowski, wójt z Roztoki i J. H ajduk z Młyńczysk. 
W dowód, że mówcy trafili do przekonania ze­
branych, ci darzyli ich częstymi oklaskam i i słu­
chali' mów z uw agą i natężeniem.

Po wyborze 23 członków do kom itetu z w szyst­
kich 9 gmin, Stan. Król odczytał następującej 
treści petycję:

W ysoki Sejmie!
»My włościanie gmin Roztok?, Młynczyska, 

Łukowica, Zawada, Wolica, Świdnica, Owieczka, 
Jadam w ola i Jastrzęb ie  pow iatu Limanowskiego, 
zebrani na poufnem zebraniu, żądam y równego, 
bezpośredniego, powszechnego i tajnego praw a 
wyborczego do wszystkich ciał ustawodaw czych — 
protestujem y stanowczo przeciw projektow i kon­
serw atystów  vr k ierunku narzucenia gminom s ta ­
rościńskich dygnitarzy i policjantów i przeciw za­
prow adzeniu niepodzielności gruntów.

Żądam y, aby s z y n k i  b y ł y  z a m y k a n e  
w s o b o t ę  w i e c z ó r  d o  p o n i e d z i a ł k u  d o  
r a n a ,  w n i e d z i e l e  i w s z y s t k i e  ś w i ę t a *

Zgrom adzeni wśród oklasków petycję przy­
jęli i wszyscy* do podpisu przystąpili i poiecilł 
ją  odesłać na ręce p. Stapińskiego.

Nowo w ybrany kom itet w ybrał przew odni­
czącym Michała Ciągłę, zastępcą Stan. Króla, 
a sekretarzem  Jan a  Sułkowskiego.

T ak więc zakątek nasz, dotychczas uznany 
za ciemny, rzuca się do życia i jest nadzieja, że 
gdy inne gminy się zorganizują, wybierze pow iat 
nasz na  posła takiego człowieka, k tóry  będzie 
naszych praw  bronił, a zakusy różnych niepro­
szonych opiekunów z srady  narodowej* na nic 
się nie zdadzą.

Więc Bracia i z innych stron pow iatu za­
wiążcie w swoich gminach komitety, co gdy n a ­
stanie, zejdziemy tnę i wybierzemy Bubie pow ia­
towy komitet wyborczy, tylko nie daj my się wy- 
p tzedzać innym, którzy ładnem i słówkami będą

się starać  W as zjednać. Gdy się silnie zorganizn* 
jemy, to nas n ik t nie po trafi zwyciężyć. A wię« 
w I m i ę  B o ż e  — dc pracy!

Zalesiany, pow. Tarnobrzeg. W  niedzielę 2C. 
stycznia zwołał tu  wiec centrowy poseł z Wie­
lickiego W iktor Skołyszewski, członek »zdrady 
narodowej* i równocześnie lokaj księcia Lubo­
m irskiego w Rozwadowie, z A. Zielińskim, adla- 
tusem ks., Stojała, a obecnie gorącym centrowcem. 
Przed wiecem ogłoszono w pismach centrowych, 
że p rzyk ry ją  ludowców czapkami, a potem zjedzą 
ich na  gorąco i tym sposobem wytępią nas w pow. 
Tarnobrzeskim . O powiadano nam, że w poprzed­
nią niedzielę zakładano tu  związek akatolicko- 
społeczny*. Sprowadzony umyślnie jezuita wy­
chwala! związek pod niebiosa, obiecując wieczne 
uszczęśliwienie tym, którzy do niego przystąpią. 
Zieliński i jakiś nauczyciel z Kotowej Woli wy­
głaszali tam odczyty i mowy, za co ich oklaski­
wano, chociaż działo się to w kościele, jak  nam 
opowiadali naoczni świadkowie.

Pam iętny też pow oazenia z ubiegłej niedzieli 
z miną tryum fatora zagaił wiec Zieliński i zapo­
wiedział zgromadzonym, że »on ten wiec zwołuje, 
więc on musi być przewodniczącym, inaczej wiecu 
nie będzie*. Na to odpowiedzieliśmy jednogłośnym  
wyborem naczelnika gminy Zaleszan p. Jakub ika 
przewodniczącym, H. Cygana ze Skow ierzyna za­
stępcą, a St. Grzywacza sekretarzem ,

Nie spodobało się to centrowej gadzinie Zie­
lińskiemu, więc sam zamianował się drugim  se­
kretarzem  i zażądał 1*2 ławników, którzy mieli 
wszystkich luaowców wyrzucać, lecz widząc, że 
tern też sobie nie poprawił, bo ławnikam i zostają 
ludowcy, poprzestał na  szryciu i zaczął mówić
0 * reform ie wyborczej*.

Już  zaraz z miejsca zaczął napadać na S tron ­
nictwo Ludowe, że niby dziękowało niemieckiemu 
rządow i za 80 mandatów  dla Galicji, a sławić 
* Koło polskie*, jakoby ono w ytargow ało 140(?; m an­
datów u rządu  i gdy dobierając karczem nych 
wyzwisk zaczął pieść tym  podobne głupstwa, 
zwrócił mu uw agę przewodniczący, aby się ha­
mował w wyrażeniach. W tenczas Zieliński dostał 
napadu  szału centrowego i z p ianą na ustach za­
czął lżyć ordynarnem i słowy posła Stapińskiego. 
Cała sala zatrzęsła się od okrzyków : » n i e c h  
ż y j e  p o s e ł  S t a p i ń s k i * ,  precz z sKołem pol- 
skiem*, wyrzucić Zielińskiego. I  gdy temu już 
więcej mówić nie dano, komisarz Mirski wiec 
rozwiązał.

Na szczęście przyjechał w te razy  fagas ksią­
żęcy W iktorek Skołyszewsici no i urządzili sobie 
zebranie poufne, na które wpuszczono tylko garstkę 
dobrze sobie znanych lizuniów. Wśliznęli się tam
1 nasi i nasłuchali się, jak  poseł Wiktorek naobie­
cywał pozmieniać wszystkie ustawy i łowiecką 
i drogową i propinacyjną i zaprowadź ' aseku­
rację powszechną, słowem wszystko obiecał zrobić, 
czego tylko ludziska zażądają, tylko w zamian 
niech wszyscy zostaną centrowcami i jego posłem 
wybiorą z Tarnobrzeskiego.

Bo powiemy Wam na uch©, ża W iktorek ma 
wielka ochotę do posłow ania i już ostrzy sobie
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apety t na m andauik w Tarnobrzeskiem  i jako że 
te  jest teraz karnaw ał, już  rozpoczął zalecanki do 
cnłopów, a u fny  w pomoc »zdrady narodowej*, p. 
■tarosiy i w głupotę ludzką, spodziewa się pewno 
m anoacik upolować. Bo chociaż ma dobrze p ła tną 
posadę u ks. Lubom irskiego, jodnak zawszeć to 
łlaeka pańsKa na pstrym  koniu jeżdzu , a do tego 
godność p i Ja  śliczniej będzie pasow ać do pulchnej 
i okrąglutkiej osoby W iktorka. Dostojna osoba 
W iktorka kocha cnłopów catą duszą, teraz, przed 
wyborami.

Lecz my Bracia Ludowcy w Tarnobrzeskiem  
weźmy się szczerze do pracy  > pokażm y tym p an ­
kom, że nie jesteśm y byaodiiem  wyborczem*. 
Zwołujmy wiece ludowe i idźmy tłum nie n a  nie, 
a szczególnie idźmy na wiece centrowe i p ię tnu j­
m y kłam stwa centrowców. A Wy młodzi P rzy ja ­
ciele, którym  zarzucił Zieliński w Zaleszanach, 
żeście uię postroili za pruskie pieniądze, przychód ż- 
cie jak  najliczniej i p o k o c ie  temu lokajowi, źe 
Każdy grosz, gdziekolwiek — byle uczciwie zaro­
biony, więcej w art od jego obfitszych co praw da, 
hle »judaszow skict < srebrników'

A gdy nadejdzie dzień zapłaty t. j. dzień 
wyborów

»Stańcie do u rny  jak  czujna straż 
Niech wyjdzie z urny, chłop-poseł naozc.

Lm*>jvy e m d  Sanu. 
StatwStwo jasielskie zaskarżyło Jakóba  Ma­

teja z Ujazdu, przewodniczącego » P o w. Kom. 
P. S. L.« do Bądu za zgrom adzenie z 12. stycznia 
b. r. W yrok zapadł uwalniający.

W całej A ustrji wrą już przygotow ania wy­
borcze i Y/alka zapow iada s it  bardzo  ostro S o ­
c j a l i ś c i  zapow iadają, że postaw ią swoich k an ­
dydatów we wszystkich okręgach dla policzenia 
się. Zaiów no wśród Czechów, jak  i wśród Niem­
ców usiłowania zm ierzające do pogodzenia stron ­
nictw, rozbiły się.

O o wa!k> w y b o r c z e j  c z a s !
Do walki wyborczej mężowie,

Do walki ezas!
Cenuuwiee i stańczyk niech o nas się dowie, 

Niech liczy nas!

Niech pozua z karności w szeregu,
Co ehłop-ludowiec wart;

Niech widzi z wyborów przebiegu 
Stos chłopskich kart!

Centrowiec i stańczyk swe siły wytęża,
Już  stoi u  bram ;

Niech ani jedne o z nas  mężu 
Nie brakni nam!

Niech każdy o ciosach pamięta,
( o biją w nas;

Glosować — to dla nas rzocz święta —
Do walki wyborczej czas!

Woi*:i':>:h Fintatarn, włościanin.

Strzeżcie m yo  prawa wyborczego.
Pierw szą, a zarazem  bardzo w ażną czyn­

nością, k tó rą  powinien wykonał, każdy obyw atel 
w tym  czasie, jeBt dopilnowanie swojego praw a 
wyborczego, to znaczy, każdy powinien dopilno­
wać doKładnego wpisania swojego imienia i n a ­
zwiska na  listę wyborców do R ady państwa, 
k tó ra to lista m a być sporządzona w każdej gmi­
nie. Jeżeli jest w gminie więce; mężczyzn tego 
sam ego imienia i nazwiska, to należy podać je­
szcze num er domu, w którym  się mieszka, aby 
nie mogło być żadnej wątpliwości ani wymówki 
p rzy  doręczaniu legitymacji wyborczej i karty  
głosowania.

W łaśnie teraz, jak  się dowiadujemy, wezwały 
już starostw a urzędy gminne do sporządzenia 
spisów wyborców, więc każdy mężczyzna mieszka­
jący w gminie powinien odwiedzić wójta i p rzy ­
pomnieć mu, aby nie zaniedbał wpisać go na  listę 
wyborcow.

Lista wyoorców ma być sporządzoną w p o ­
r z ą d k u  a l f a b e t y c z n y m  n a z w i s k .

Kto m a  p r a w e  g ł o s o w a n i a  n a  p o s ł a  
d o  R a d y  p  a ń s t w a  w e d ł n g n o w e j  u s t a w y
w y b o r c z e j ?

Każdy mężczyzna, k tóry  mieszka na  miejscu 
w tej gminie przynajm niej od roku, a w d n i u  
r o z p i s a n i a  w y b o r ó w  do R ady państw a ma 
s k o ń c z o n y c h  2ć la t  Każdy taki powinien być 
zapisany na  listę wyboiczą.

Wyjątek stan o w ią , to znaczy n i e  m a j ą  
p r a w u  g ł o s o w a n i a  na  posła do R ady  p ań ­
stwa, choć skończyli 24 lat, tylko następujący 
mężczyźni:

1. Żołnierze w czynnej służbie wojskowej 
będący(to znaczy odbywający powinność wojsko­
wą) i żandarmi;

2. Wszyscy ci mężczyźni, którzy pozostają 
pod upWrą albo kuratelą — to zuaczy, że skończyli 
24 lat, ale s ą d  przedłużył nad nimi opiekę;

8. Tacy mężczyźni, których gmina utrzymuie 
z ł a s k i ,  z f u n d u s z ó w  d l a  u b o g  i c h. (Nie 
odnosi się to ani do policjanta gminnego, ani do 
stróża, ani do żadnego innego 3lugi gminy, który 
pobiera płace od gminy, ale nie z laski, tylko za 
służbę, jaką  pełni. C i mają głos);

4. Tacy ojcowie, którym  sąd odebrał władzę 
ojcowską nad  dziećmi, nie m ają praw a głosu przez 
trzy  la ta od chwili w yroku sądowego;

5. Mężczyźni karan i prawomocnym w jt r o ­
k i e m  s ą d o w y m

a) za jakąkolw iek zbrodnię tego rodzaju, iż 
była przed sądem obwodowym czy krajow ym  są­
dzoną.

b) za lichwę,
za udarem nienie egzekucji (np. sprzedaży 

rzeczy zafantowanycli),
za uchylenie się od służby wojskowej lub 

okaleezeuie się w tym  celu, aby nie być zdatnym  
do wojska. (Te spraw y sądzi także trybunał sądu 
obwodowego),
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c) przez sąd powiatowy k a m y  zasądzeni za 
kradzież,

sprzeniewierzenie,
albo za udział w kradzieży i sprzeniew ierze­

niu przez ukryw anie aloo kupow anie kradzionych 
lub sprzeniewierzonych rzeczy, 

za oszustwo,
za cudzołóstwo i nakłam anie do rozpusty  

płciowej,
za żebraninę i 
włóczęgostwo;
6. Męzczyznf karan i za przekupstw o przy 

wyborach, za pogróżki przy  wyborach, albo p rze­
szkadzanie przy  głosowaniu i wogóle za fałszo­
wanie wyborów.

7. Mężczyźni skazani przez sąd karn y  na 
dozór policyjny, albo pobyt w domu przym uso­
wej pracy.

Pozbaw ienie praw  wyborczych w w ypadkach 
wymienionych trw a nie zawsze jednako długo. 
K arani za zbrodnię jak  litera a) trccą praw o wy­
borcze przez 5 lat, jeżeli byli &&*ądzeui do 5 la t 
kiym m ału, a jeżeli wyzsza była kara, to przez 
10 la t są pozbawieni praw a wyborczego, licząc 
od dnia wyjścia z aresztu.

Jeżeli to była zm odnia tak  zwana p o l i ­
t y c z n a ,  to znaczy,

zbrodnia zdrady państw a, 
zaburzenia spokoju publicznego, 
buntu, ruziuchu, gwałtownego oporu władzy 

z przyczyn politycznych,
gwałtowne zaburzenie zgrom adzenia albo to­

warzystwa,
zabójstw o albo ciężkie uszkodzenie ciała 

w gronie więcej ludzi, 
pojedynek,
a w końcu karygodne użyczenie pomocy 

w tych wypadkach,
to za te zbrodnie zwane p o l i t y o z n e m i  ka­

rany  traci praw o wyborcze t y l k o  n a  c z a s  o d ­
s i a d y w a n i a  k a r y ,  a z chwilą wyjścia z aresztu 
odzyskuje taki praw o wyborcze w tym  samym 
dniu.

N ie  t r a c ą  n i g d y  praw a glosowania osoby 
karane wyrokiem sądow ym  za zwykłą bitkę i o b ­
razę honoru.

T ak  samo n i e  t r a c ą  praw a głosowania ka­
ran i jakiem kolwiek orzeczeniem, czy wyrokiem 
starostw a, czy urzędu gminnego. T y l k o  n a  p o d ­
s t a w i e  w y r o k u  s ą d o w e g o  i t o  t y l k o  w w y ­
p a d k a c h  p o w y ż e j  w y s z c z e g ó l n i o n y c h  
traci mężczyzna praw o w yboru i wybieralności.

K to  m o ż e  b y ć  w y b r a y  p o s ł e m ,  albo 
zastępcą posła do R ady państw a?

Posłem albo zastępcą posła może być wy­
brany  k a ż d y  obywatel przynależny do państw a 
austr., k tóry  w dniu w yboru ma skończonych 
80 l a t  życia i ma praw o glosowania gdziekol­
wiek w państw ie austrjackiem . (0. d. n.)

KSIĘŻA AGITACJA.
Zawada, pow. Tarnów. A gitacja księżo-pańska, 

m ająca na celu sp łynięcie na zbliżające się wy­

bory  do R ady państw a, rośnie jak  na  drożdżach, 
ale chleba % tego ciasta pewnie me będzie. Księże^ 
szlachecka spółka, przew idując wyzwolenie się 
ludu z pod jaj rządów, jak  p izedtem  zacięcie wy­
stępow ała przeciw  reform ie wyborczej, tak  teraz 
się s ta ra  pod pozorem  dobroczynnych celo w. po­
zyskać luu, a^y później łatw iej przeprow adzić 
swych kandydatów .

Pew nej niedzieli po pom dniu przywieziono 
do naszego kościółka Sw. Marcina — ks. Kołodzieja, 
w ikarego z k a teary  tarnow skiej na naukę. Tym­
czasem jegomość zam iast iść do kościoła, chciał 
p c h a ć  do w ójta na  posiedzenie R ady  gminnej. 
Dopiero po usilnych prośbach ludzi w stąpił ks. 
jegomość do kościoła ze złością, a gdy  si^ pozbył 
swego obow iązku jak  najprędzej, kazał się wieźć 
dc wójta, gdzie podał wniosek utw orznnia jakiejś 
r a d y  o p i e k u ń c z e j  dla sierót i wdów, żądając 
podpisów R ady gm innej i p ieczęci Oei wniosku 
o j  ‘ć .o p iękny i jak  każdem u uczciwemu człowie­
kowi, tak  i naszej gminie się spodobał ale wójt 
z R adą gm inną nie widząc potrzeby ustanaw iania 
w swej gruinie czegoś podobnego, p o d p i s ó w  
i p i e c z ę c i  o d m ó w i l i ,  gdyż naw et nie bardzo 
wierzyli, a do tego w iedzą dobrze, jak  ich p r a ­
d z i a d k o w i e  n a  p o d o b n y c h  p o d p i s a c h  
w y s z l i .  D latego ks. Kołodziej rozgniew any od­
mówił odpraw ienia nabożeństw a w. kościółku 
w Boże Narodzenie, nie zw ażając na to, że chwały 
Bożej nie powiuno się zmniejszać z pow odu spraw  
doczesnych. Do tego zagroził wójtowi, że jeżeli 
kilku znaczniejszych gospodarzy nie przyjdzie go 
przeprosić, tę nie będzie chodził po kolędzie. No, 
jak  się zdaje — przepraszać me m a za co, a po 
kolędzie może sobie ks. dobrodziej wcale nie cho­
dzić, gdyż przenoszenie bajek z dom u do domu, 
mogłoby ks. dobrodzieja bardzo zmęczyć, zwłasz­
cza, że nasza wioska górzysta, no i do tego zo­
stanie każdem u gospodarzow i kilka koron w kie­
szeni. Przytem  ostrzegam  wszystkich miłośników 
m uzyki w Zawadzie, aby sobie dobrze pochowali 
wszystkie swoje instrum enty, gdyby ks. Kołodziej 
chodził po kolędzie, gdyż mogłoby ich spotkać to« 
co spotkało jednego chłopaka w Tarnowcu, któ 
rem u ks. jegomość chodząo po kolędzie, zabrał 
klarnet, rzucając mu za to parę  koron, żeby nie 
przygryw ał chłopcom chodzącym  po kolędzie we­
dług starodaw nego polskiego zwyczaju. No bo 
i któż widział, żeby chłopcy robili księdza kon­
kurencję!... Niechże więc ks. Kołodziej da sobie 
spokój z wszelkiemi radam i opiekuńczemi, bo chłopi 
teraz m ają ważniejsze dzieło do wykonania, mia­
nowicie m uszą się starać o to, aby p r z y s z ł e  
w y b o r y  w y p a d ł y  n a  k o r z y ś ć  l u d u ,  a w te ­
d y  i s i e r o t y  i w d o w y  n i e  b ę d ą  u m i e r a ć  
z g ł o d u  i z i m n a !

Odzywam się więc do W as Bracia Włościa­
nie, szczególnie gminy Zawady — czytajcie i roz­
szerzajcie »Przyjaciela Ludu«, aby każdy mógł 
czytać tę naukę naszego ukochanego posła Sta- 
pińskiego, k tóra dąży do wyzwolenia ludu ciemię­
żonego z pod panowania szlachty i zbawienia 
naszej Ojczyzny.

Szmery patr)ota i ludowiec z Zawady,



6 PRZYJACIEL LULU Nr. 6

Zgłobiert, pow. Rzeszów. Czytam w gazetach, 
ie  organiści dom agają się podw yższenia im pen- 
i j i  i i e  się oglądają na chłopów, żeby ci im w ich 
staran iach  dopomogli. Nic byśmy chłopi przeciw 
temu nie mieli, żeby te starania organistów  od­
niosły jaki skutek — i owszem chętnie byśm y im 
przyszli z pomocą, gdyby nie to, że ci panowie 
to przew ażnie tylko w słowach są dla nas chło­
pów życzliwi, a w czynach, w rzeczywistości to 
pop iera ją  i to jeszcze bardzo gorliwie rządy księ­
że i pańskie. N. p. nasz organista, jak  i wielu 
innych — choć się ma wcale dobrze pod wzglę­
dem m aterjalnym , to jednak  dla przypodobania 
się księdzu wziął się do handlu »Gazetą Niedziel­
ną* i sprzedaje ją  i w tyka ludziom, gdzie tylko 
może. Ks. proboszcz zaś zachwala to pisemko b a r­
dzo z ambony i zachęca parafjan  do prenum ero­
wania go,

I  czy nas chłopów nie boli to, że ten o rga­
nista, który z nas żyje — który  do nas zv»raca 
Bię o poparcie, że on nie dla nas pracuje, ale dla 
utrzym ania księżo-pańskich rządów. I  czy nas to 
nie gryzie, że duszpasterze, zam iast pilnować am ­
bony, konfesjonałów i wogóle spraw  kościelnych, 
że oni się trudnią polityką i s ta ra ją  się o to 
tylko,żeby pieniędzy jaknajw ięcej zdobyć, choćby 
się to miało stać naw et z najw iększą krzyw dą 
biednych owieczek ?

Dlatego ja  myślę, żeby przy tych w yborach 
nie wybierać księży, ani panów na posłów, bo ja k ­
by oni zostali wybrani, toby dla chłopów znów 
straszna niewola nastała. Jakób Prawda.

Pustynia, pow. Ropczyce. Jestem  już dłuższy 
czas ludowcem i do tego czasu byłem tak, jak 
ziarno rzucone w suchą ziemię, k tóre nie schodzi, 
dopóki go deszcz nie przyklepie do wilgotnej 
ziemi. P atrzę  się, co się na tym Bożym świecie 
dzieje o tę chłopską skórę, dlatego i ja  postanow i­
łem napisać, ale tylko tyle, że dopóki nie zaczęła 
się walka o równe praw a, to chociażby był wieś­
niak z głodu umierał, n ik t się nim nie opiekował.

A teraz!? Ile tu opieki! W tej parafji dają 
gazety darmo, to znów broszurki z tytułem »precz 
z ciemnotą* i inne onym podobne, tam znów 
u rządzają  zgrom adzenia, jak  n. p. u nas w P u ­
styni dwa zgrom adzenia zwołane przez ks. Su- 
wadę, k tóry  na pierwszem zgrom adzeniu rozda­
wał niegodziwe broszurki, jak  np. pod tytułem 
»Ludowcy« a pomimo tego, że dobrze wiedzą, że 
religja uczy »nie sądźcie — nie będziecie sądze­
ni — nie potępiajcie, nie będziecie potępieni*, — 
autor owej broszurki oczernił p. Stapińskiego, 
a sam nie wie, czy nie wyjdzie na dziadków ogródek.

Tem nie przeszkodzili rozszerzeniu się lu­
dowców; owszem, jeszcze dopomogli. A na dru- 
giem znów zgrom adzeniu toczył walkę ks. Su- 
wada z ludowcami z Paszczyny przoszło dwie 
1 pół godziny. Nie pomijam tego, ze ks. Suwada 
jest gorliwym kaznodzieją co do religji, ponieważ 
podczas nauki religijnej wszystkich wiernych oczy 
ma ha siebie zwrócone, ale i w polityce umie »krę- 
cić p rę ty  na wykręty*, ale mu to za złe nie m a­
my, bo ja k  m u grają, tak on tańcować musi.

Z  tych wieców tyle wykwitlo, że ludowcy się

rozszerzyli, a naw et tacy, co czytać nie umieją, 
tylko dają  drugim  czytać. N. p. pewien gospodarz 
W. M., liczący la t 75 poznał się, że jest wodzony 
na pańskim  pasku i dzięki jego zabiegom, gmina 
wysłała petycjo przeciw gminom zbiorowym. Widać 
już się zarzekł ks. Suwada więcej zgrom adzeń 
w Pustyni robić, bo naw et gospodarze zaproszeń 
od niego nie chcieli przyjąć, bo i tu  już naród  
w naszej okolicy poznał się dobrze na szlacheckiej 
gospodarce i szuka innej drogi. Bracia chłopi, 
którzy jeszcze macie ciasno w głowie, to posta­
rajcie się o dodatek > Przyjaciel a Ludu* Nr. 4, co 
pisze do was posoł Jan  Kubik, jeżeli was nie stać 
gazetki zaprenum erować, z której byście się do­
wiedzieli dużo spraw  politycznych, pisanych przez 
ludowców, a najwięcej przez p. Bojkę o lepszej 
przyszłości dla nas.

Serdeczno pozdrowienie Redakcji oraz i czy­
telnikom i zwycięstwa przy  wyborach.

Ludouicc z Pustyni.
Głos kobiety wiejskiej. Szczurowa 21 stycznia 

1907 r. N. b. p. Jezus Chrystus! Kilka lat ternu 
byłam zwolenniczką Polskiego Stronnictwa Ludo­
wego i czytałam »Przyjacie a Ludu . Wówczas, 
kiedy ks. Biskup wydal list zakazujący czytania 
pism ludowych, pomiędzy któremi zakazano czy­
tać i > Wieniec Pszczółka* ks. Stojulowskiego, ży­
liśmy w wielkiej przyjaźni z tutejszym ks. p ro­
boszczem Dutką, który wówczas był tutaj admi­
nistratorem. Jako  taki odradzał czytania pism za­
kazanych naszym mężom, opierając się zawsze na 
tem, że nasi mężowie nio powinni czytać sPrzy- 
jaciela< ^Wieńca Pszczółki* i innych pism, gdyż 
wydają je ludzie źli. Stojałowskiego przedstawiał, 
jako judasza, gdyż jego postępowanie jest zd ra­
dzieckie i wrogo usposobione przeciwko kościo­
łowi. To też my jako kobiety przychodziłyśmy 
w pomoc ks. administratorowi, a dzisiejszemu pro­
boszczowi i na jego przedstawienia samo odwodzi­
łyśmy mężów naszych od czytania pism ludowych. 
Teraz dopiero przejrzałyśmy na oczy, żeśmy źle 
uczyniły, bo twardzi ludowcy są dziś u lego sa­
mego księdza, który jest dziś proboszczem, b a r- 
d z i e j  p o w a ż a n i  i musi się z nimi liczyć, a n a ­
szych mężów przezywa świniami. Bolesne to do­
prawdy, że kapłan katolicki tak się o nas wyraża, 
za nasz chleb i ciężko zapracowany grosz, ale 
może da kiedy Bóg temu człowiekowi uparaięta- 
nie i ta pycha, która go opanowała, kiedyś go 
wreszcie opuści.

A teraz proszę p. R edaktora o w ysyłanie mi 
»Przyjaciela Ludu* pod moim niżej wymienionym 
adresem. Prenum eratę wysyłam przekazem  pocz­
towym.

Czynię to w tej myśli, by i my kobiety nie 
zostaw ały w tyle, lecz szły grom adnie do p rzygo­
tow ania lepszej przyszłości dla naszego młodszego 
pokolenia, które to obowiązki ciążą i na nas m at­
kach Polkach. Łącząc serdeczne pozdrow ienie dla 
wszystkich czytelników, proszę o przyjęcie mnie 
w swoje szeregi.

Franciszka Okowa, ze  Szczurowy.
Ropczyce. W parafii Lubzińskiej, mieli lu. 

dowcy d ł u ż s z y  czas spokój, lecz ed  objęcia p o .
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sady przez księdza w ikarego Minera, spokój ten 
się zakończy). Gorączkowy ten kapłan, po  sław­
nym  wiecu w Krakowie, odbytym  w styczniu ze­
szłego roku, rozpoczął z am bony ataki na ludow­
ców i na wiec w Krakowie, a odezwy przeciw Bojce 
dostarczyły ks. wikarem u tem atu do trzech kazań 
przeciwno ludoweom. Zdawało się, iż w krótkim  cza 
sio wymiecie ludowców ze swej parafji.Ludowoy 
tymczasem nie tylko nie znikli, lecz owszem to 
ataki przyczyniły dużo ludowców. Widząc, iż am ­
bona nie wiele skutkuje, wziął się ks. Miller na 
inny sposób prześladow ania. Oto teraz ludowców 
nie dopuszcza na kumów; w niedługim czasie 
były trzy  wypadki, gdzie nie dopuści! ludowców, 
żądając odprzysiężenia się i złożenia deklaracji, 
że już (Przyjaciela Ludu* czytać nie będą. Lecz 
oni rozgoryczeni, woleli odstąpić od kumostwa, 
a n i e  d a l i  s i ę  z a c h w i a ć  w s w y c h  p r z e k o ­
n a n i a c h .  Kiedy ks. Miller tych trzech odtrąca, 
w tymże samym czasie jednego ludowca dopuszcza 
dw a razy na kuma. Jeżeli jednych dopuszcza, dla­
czegóż innych usunięto?

Od przeszło roku, jak nastał ks. wikary Mil­
ler do Lubziny, rządzi samowładnie parafją; jogo 
wpływom ulega zupełnie sędziwy ks. proboszcz, 
bojąc się mu narazić. Przezwyciężyliśmy ataki 
z ambony, przezwyciężymy i wszelkie odtrącania 
i szykany, — od swych przekonań odtrącić się 
nie damy. Im więcej nas będą prześladować, tom 
nas  więcej będzie przybywać. Chcieliśmy zgody, 
lecz miarka już się przebrała i przeciwko dalszym 
szykanom księżym s k u t e c z n i e  b r o n i ć  s i ę  
b ę d z i e m y .  Jeden z  odtrąconych.

Gorlice. Kochani Bracia Czytelnicy! Co się 
już teraz dzieje na tym bożym świecie, to nie do 
wytrzym ania. Pan  Bóg postanowił kościoły i am­
bony na to, ażeby nasi duszpasterze głosili naukę 
Chrystusa, ale teraźniejsi księża przem ieniają 
ambony na mównice polityczne. I nasz ks. p ro ­
boszcz w L i b u s z y  zam iast mówić kazania we­
dług Ewangelji, to jeno zawdy mówi o gazetach, 
żeby tylko czytać «Gazetę kościelną*, bo to jest 
od Boga, a inne szmaty żeby nie czytać, bo to 
grzech i nieustannie namawia, żeby się zapisywać 
do tego księżego związku. Zrobił w szkole zgro­
madzenie, żeby się tam podpisywali, ale że się 
nie wpisało tylko p arę  lizuniów księżych, to teraz 
mówi, żeby się koniecznie wpisywali, bo teraz nie 
w ystarczy na chrześcijanina, że chodzisz do ko­
ścioła i do spowiedzi, bo to tego jeszcze za mało, 
tylko że się jeszcze m uszą zapisać do księżego 
związku i że musi jeden w gminie rządzić, bc 
inaczej to źle będzie, że ja k  nie będziemy słuchać 
księży, to i biskupowi nie uwierzym y, ani Panu 
Bogu. A mnie się zdaje, że ksiądz to nie to, co 
Bóg, bo ksiądz też grzeszny tak jak i my. My 
w Boga wierzym y szczerze, księżom będziemy 
wierzyć, jeżeli będą tak  robić, jak  Bóg p rzyka­
zuje i nie będą mówić z ambon rzeczy politycz­
nych, tylko słowa Chrystusa. Im  pow inna być 
każda dusza jednaka, czy pańska, czy chłopska, 
bo Pan Bóg nie stw orzył pana i nie powit*lzial 
mu, i© ty  zaw dy będziesz panem , a ty  chłopie

koniem i będzies* robi) ns pana, tylko stworzy) 
człowieka. L,udotcier.

Wola Batorska, pow. Bochnia. Reform a wy­
borcza dużo napędziła strachu  różnym  hrabiom  
Pinińskim, Potockim, Dzieduszyckim i innym  cię- 
miężycielom chłopów. W idzimy to z gorliwego 
krzątania się ich naganiaczy około wyborów. 
W kościołach, w których dzisiaj kw itn ie ' handel 
księżych pism, lecą grom y na nas ludowców, — 
a w piśmidłacli (Centrum * płyną potoki kłam stw a 
i nienawiści przeciw nam.

Panow ie i ich pomocnicy bronią się wszyst- 
kiemi siłami i podłym i środkam i, aby się u trzy ­
mać na uprzyw ilejowaneui Stanowisku. Ale lud 
k rok  za krokiem  zmusza ich do ustępstw . I  dziw, 
że dzisiaj w obronie panów n a j w i ę c e j  p r a ­
c u j ą  k s i ę ż a ,  i to pod wodzą w yklętego n ie­
daw no lam piarza ks. Stojałowskiego. Oto du­
chowni, łaską ludu żyjący, którzy się chłopską 
krwawicą utuczyli — ta k  się ludowi odwdzięczają! 
Tłuści jegomośeiowie nader gorliwie spełniają za­
danie naganiaczy pańskich, agitu jąc wszędzie na 
rzecz (Centrum  katolickiego* wcale nie po 
chrzeeijańsku — bo p o d s t ę p e m  i k ł a m s t ­
wa  no.

Prenum erow ała Czytelnia nasza: (Przyjaciela 
Ludu* i «K urjer Lwowski* i pisma te były naszą 
jedyną pociechą i tarczą wśród g radu  kul ze 
strony Centrum. Naraz w czasie kiedy ruch przed­
wyborczy najsilniejszy — znikł i «Kurjer Lwow­
ski* i (Przyjaciel* z Czytelni i od trzech miesięcy 
n ik t go w Czytelni nie widział. N atom iast nie 
proszony ani płacony pojawił się centrowo-księży 
(Glos Narodu* z całym zastępem : (Prawd*, *Ga- 
zet niedzielnych* «Świątecznych*, «Dzwonków* 
i <Dzwonów* itp. m arnych księżo-stańczykowskicb 
pisemek.

Zdziwiło nas to mocno — gdzie też obracają 
się nasze pisma ludowe i pokazało się, że to d u ­
c h o w n y  i agitator-centrow iec ks. Batko, przyszły 
kandydat do parlam entu  — bojąc się o swój m an­
d a t poselski — po cichu zabierał (K urjera  Lwow­
skiego* z poczty na plebanję, kiedy tymczasem 
jego sprzym ierzeniec konfiskował (P rzyjaciela 
Ludu* w drodze do Czytelni. W zamian za to  za­
lali naszą czytelnię głupiuteńkiem i piśmidłami 
bez żadnej dla nas wartości.

Taką to drogą postępują centrowcy i to je ­
szcze tacy, którzy przecież przykładem  dla owie­
czek być powinni. I potem się dopiero żalą księża, 
że lud traci do nich zaufanie. Jakże  może być 
inaczej?...

Czytelnicy „Przyjaciela Ludu* w Woli Batorskiej.

Precz z ustawą łowiecką.
Biesladki pow. Brzesko. Dnia 17 stycznia b. r. 

zeszła się R ada gm. w celu w ydzierżawienia polo 
wania. P rzysłał także p, G>3tz swego sługę. A gdy 
się zgłosi! gospodarz Ja n  Cieśla, chcący wydzier-
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ż&wtć polow anie zu 100 koron, odrzekli Jakob  
Sady, wójt i S& nisłsw  Mierzwa radny, że »nie 
bt tć cię* (gdyżby nie dostali dwa sągi drzewa, 
jaic od p. Gotza) . Mimo oporu chłopów w ydzier­
żawili też polowanie p. Gótzowi za 40 K. P. Gótz 
pczw ala obficie rozm nażać dziczyznę w swych 
fasach, polując mniej na  tę dzicz, a więcej na 
chłopskie psy i koiy, k tórych w ystrzelał do k ilka­
dziesiąt sztuk, to też sam y  i zające nachodzą 
eatatni stad&mi pula chłopskie i niszczą w nieobli­
czalny sposób zasiewy b<zdące p rzy  lesie. Szkoda 
ta je st dla chłopów wielka, jeżeli się zważy, żo 
z pola trzeba zebrać i jako  tako się utrzym ać, 
że egzekutor podatkow y też nie daje na  siebie 
czekać. Potępienia godni są ci Judasze, co sprze­
dali swoich braci za nędzne aw a sągi drzewa, 
ale co powiedzieć o tym obszarniku, k tóry  ich 
przekupił? Za 40 K. będzie on dalej tuczył dzi­
czyznę znojem chłopskim. Za 40 koron będzie 
dalej rozsyłał p rezenty  swoim książęcym, h rab io ­
wskim i... starościńskim  protektorom  i kam ratom . 
Tak »slarsza braćc hula po naszych kark  ich. 
A dokąd tak  będzie? Musiał Wojciech.

(Radcy chłopi powinni 10 podr leśó na posie­
dzeniu R ady powiat.) Redakcja.

O zniesienie ustaw y łowieckiej nadesłały 
w dalszym ciągu (do dn. 28/1) petycje następu  
jące gm iny: Siary, Grębów, Budnik, Głęboka. J a ­
wornik, Trześniów, Łososina, Łęg ad P artym  P o­
raj, Łęki, Osiecz&ny, Piotrów ka, Strojców, Podii- 
pie, Poręby Ku pińskie, Czeiuśnica, Kobyląny, Przy- 
bówka, Lubiczko, Bartatow , Sepnica, Procisno, Stu- 
posiany, Dąbie, Kłodawa, Miękisz Nowy, Szerzyny, 
Libusza, Tow arnia, Modlniczka, Siedliszowice, Li- 
szna, Tarnowiec, Lipnica dolna, Dąbrówka, Stany, 
Jastrząbka  stara, L jazd. W ierzchosławice, Rudka, 
Niwka, Łęłowice, Styków, Komorów, H uta Komo­
row ska, Majdan, Ulanica, Bysina, Białowoda polska, 
Cieklin, Iwkowa, Ołpiny, Iwonicz, Wójtowa, Zboi- 
ska, W ólka horyniecka, Skołyszyn z Lisowkiem, 
Szebnie, Pustynia, Bojanów, Bredchajm , Kor mi­
lo wice.

Chromohorb, Rożnowa, W zdćw, Koniów, Gli­
nik górny, Przysietnica, Jareniów ka, Podniebyle, 
P iekary , Baligród, Radzijowa, Stężnica, Sawa, 
Zręcin, Lisów, Kosowy, Zabawa, W ał-Ruda, Wielka- 
Wieś, Milówka koło Wojnicza, Zamoście, Więcko- 
w icą Bojancico.

Ks. Stanisław  Staszic.

Przestrogi dla Polski.
(C iąg dalszy).

Jak  niecna i nierozum na być musi ustaw a 
naszego tow arzystw a! Tysiąc lat, jak  Rzeczpo­
spolita Polska ma w swoich rękach fundusz *), 
k tóry  sąsiedzi u siebie już kilkadziesiąt razy po­
większyli, a w i ządzie polskim, jak  gdyby zaklęty, 
bez pożytku leży. Rozmnożyli, oświecili, zbogacili 
się w Polsce inni ludzie niepotrzebni. Wieśniak 
zawsze w jednei liczbie, zawsze w jednej biedzie,

•) T. j\ chłopów.

zavaze niepraco wity, zawsze głupi. — N ajgorszy 
błąd pierw iastkow ej ustaw y Rzeczypospolitej 1 
W szystkim, mniej tow arzystw u użytecznym  sta­
nom — duchownym, szlachcie, patronom , dokto­
rom, lcomedjantom, kram arzom , krupkarzom  i ży­
dom naw et zapewnia w praw ie obronę, spraw ie­
dliwość i zachęca, a b y  się pomnażali. Lecz 
z p i l n o ś c i ą  tam uje rozludnienio i rozmnożenie 
ro ln ik a !

Tak jest, Polacy, tak nieludzką i tak n iero­
zum ną jest zasada ustaw y waszej Rzeczypospo­
litej, iż przeezkadza do p iacy  i do powiększenia 
się u rodzaju  i do ludnosei.

Dlaczegóż jedynie człowiek pracuje?
Dla utrzym ania swojego życia z większą 

wygodą. To jest: dla przysposobienia sobie tych 
rzeczy, k tóreby  opatryw ały  potrzeby i wygody 
jogo. C z ł o  wi o l e  d l a  k o g o  i n n e g o  p r a c o  
w a ć  n i e  mo ż e .  Ta jedyna każdej pracowitośoi 
człowieka pobudka upada, jeżeli pracujący z swo­
jej p racy  w ypadłego zysku n iem a pewności, jeżeli 
jogu stan  tak ukrócony’’, iż mu o żadnej odmianie 
naw et p o m y ś l e ć  n i e  w o l n o .

W takim  razie tylko przym uszony, bity, lub 
pierwszemi życia potrzebam i ściśnięty, kiedyś nie- 
kiedyś, a zawsze z niechęcią będzie pracował.

W ł a s n o ś ć  i j e j  b e z p i e c z e ń s t w o  są 
każdej ciągłej pracy  człowieka przyczyną. Te są 

! dwie najsilniojszo sprężyuy pracowitości ludzi. 
Niechaj rząd  to porusza — osłabia lub wzmacnia 
w czemkolwiok, pracy obyw atela powiększyć aibo 
zm niejszyć zapragnie. Człowiek, którem u los uro­
dzenia, doświadczenie codzienne, niesprawiedliw a 
przem ożnych prawo, bez wszelkiego pozoru na­
dziei, nadto  wyraźnie, w oczy zapowiada, że on 
nie dla siebie, tylko dla kogo innego pracuje, że 
pozwolenie używ ania zysku pracy jego od upo­
dobania drugiego człowieka zawisło, że on nic 
własnego mieć nie może, t a k i  c z ł o w i o k - n i e -  
w o l n i k ,  sam pracow ać nie zechce, a przym u­
szony, źle i leniwo pracować będzie.

Człowiek, którego niewola tak urządzona, iż 
mu iedwo tyle rzeczy, ile ich pierwsze życia po­
trzeby wyciągają, przez pracę zyskać pozwolono, 
którem u chęci naw et polepszenia swojego bytuzaka- 
zano; którem u żyć w swoich dzieciach wzbroniono; 
którego potrzeby oznaczone, pragnienie, żądze, 

i cały sposób myślenia komu innemu o d d an y ; w któ­
rym  wstrzym ano czynność duszy, zatłum iono ten 
najpiękniejszy i najdzielniejszy na tu ry  ludzkiej 
przym iot, chęć rozkoszy czyli mienia się lepszego, 
taki człowiek je st tylko połową człowieka. A ta 
zostaw iona mu połowa jest od straconej podlejszą. 
Tylko mu się boleść została. Nic też nie robi, tyl­
ko z bojaźni i z boleści. Taki człowiek do rusza­
nia się mało pobudek czuje. Tak niewolnicza ma­
china, której do szczętu odebrana wola i rozum, 
bez przym usu nie uczyni kroku żadnego W któ­
rymkolwiek położeniu raz znajdzie się, w tem 
będzie trw ać tak długo, dopokąd jej z boku kto 
inny nie popchnie. Naszemu rolnikowi z jednego 
miejsca na drugie przejść, swój stan odmienić, 
innym sposobem pracować, więcej myśleć, więcej 
nam iętności czuć, swojego polepszenia p ra g n ą ć
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zgoła m e tylko być ale new et ohoieó być szoze- 
sł-wym. Dlaczegóż on m a pracować-.?

...T o  jest człowieK bez własności «Tylkoć 
też tyle mojego, co przepiję* — oto hasło rolnika 
polskiego. Tu kiedy sobie pomyćle, żem Polakiem, 
wstyd mię dalej mówić, liiedy  sobie pom yślę żem 
człowiekiem, poryw a mię rozpacz, i zgroza...

(0. d. d ).

Tysiąc dwieście lał niewoli chłopskiej.
(Ciąg dalszy).

Już Semowit, syn P iasta, myślał o zjedno­
czeniu wszystkich ziem łechickich pod berłem 
książąt polskicb i w tym celu podbił dzielnicę 
Mazurów wvaz z częścią Pom orza i k ra ju  Łoty-; 
gzów. To też pow iada o nim życzliwy mu k ro ­
nikarz polski Mierzwa, że »odzyskał w ładzę nad 
owymi ludami, k tóre Popielowie utracili* — 
>i wskrzesił sławę Locbitów*. Chętnie tytułow ał 
się ikrólem  Lachów*, — a naw et syna swego n a ­
zwał »Leszkiem«, k tóry  otrzym aw szy z rąk  króla 
frankońskiego tron po ojcu, uw ażał się za p ra ­
wowitego następcę królów łechickich i p rzybrał 
sobie przydom ek »cz wartego*. Było bowiem przed 
nim w dawnej Lechji 3 królów tego samego n a z - , 
wiska t  j. Leszków — a on był z rzędu "IV*. 1

W ślady Semowita i Leszka IV. poszli ich 
następy: Semowit, Mieczysław I., Bolesław I. zwa­
ny Chrobrym , któ*zy, korzystając z ogólnych za­
mieszek na  ziemiach łechickich i będąc poparci 
przez kler łaciński i cesarzy niemieckich, zręcznie 
opanowali Lachów m ieszkających nad górną W i­
słą, Górali karpackich zwanych północnymi Chor­
watami czyli CLrobatami — a także Słowiakami — 
wreszcie Lachów wschodnich czyli ruskich: da­
wnych Czorwieńców, W entyczćw i Radymiczów 
wraz z k ra iną  naddnieprzańskich Polan, tak, że 
za ich rządów d a w n a  L o c h i  a P o p i o ł o w a ,  
rozpościerająca się od D unaju aż po morze Bał­
tyckie — od Elby aż po D niepr, dostała się pod 
panow anie n a  pól zniemczonych Lachów nadw ar- 
teńskich czyli Polan i z a c z ę ł a  s i ę  o d t ą d  
z w a ć  » P o l s k ą *  — jak  się obecnie nazyw a.

Takie były dzieje naszego narodu  chłop­
skiego w tej epoce przejściowej t. j. od chwili 
upaoKU naszego państw a lechickiego — aż do 
chwili dostania się pod panow anie Polan czyli 
Polaków. Trwały one okrągło 300 la t t  j. od VIII. 
wieku począwszy do X. po Chrystusie włącznie. 
Blisko 100 la t byliśmy rozbici na drobne pań­
stew ka wolne, albo mniej lub więcej zawisłe od 
państw a frankońskiego. Przeszło 200 lat byliśmy 
w zupełnej niewoli, częścią pod panowaniem  k ró ­
lów frankońskich — częścią pod panow aniem  ksią­
żąt czesko-morawskich, ruskich i królów węgier­
skich — w końcu wszyscy dostaliśm y się pod pa­
nowanie szlachty polskiej, gdzie aż do upadku 
Polski pozostawaliśmy — i obecnie jeszcze pozo­
stajemy.

Traciliśmy więc dawną  naszą wolność fechic- 
ka stoDniowo. W \  111, wieku były leszcze nie­

które dziełniue chłopskie wolne. Rr ą 'z ił niemi 
książęta z rodu  Popielów. Byli giówme Lasi po ­
łudniowo-wscnodni i G órala W olność ich jednak­
że, pozbaw iona potrzebnej dla swej obrony daw ­
nej organizacji chłopskiej, była tylko pozorną. 
D robni bowiem Książęta leehiecy, r.ie m ający nad 
sobą ludowej władzy w formie »rad kmiecych* 
i * wieców chiopskiclu, rządzili despotycznie, n a ­
śladując książąt i królów frankońskich, a prze- 
dewszystkiem  panujących w Poisce P iastów , z któ­
rym i naw et wchodzili w porozumienie. W wieku 
IX. nastały  we wszystkich dzielnicach łechickich 
rządy  »fbudalne« — a w w i e k u  X. z u p e ł n a  
n i e w o 1 a p a ń s z c z y z n y.

Poniew aż książęta polscy pod opieką cesa­
rzy  niemieckich zostający, biczem więcej nie byli, 
tylko naczelnikam i szlachty i rycerstw a zajm ują­
cego się wedle ówczesnego zwyczaju ciągłymi pod­
bojami, musieli chłopi, ((ostawszy się pod ich des­
potyczne rządy, pracą rąk  swoich żywić jednych 
i drugich, gdyż tylko oni jedni byli w k ra ju  wy­
twórcami. Podczas kiedy książęta polscy p rzeb ie­
gali zo swojem rycerstw em  i szlachtą wszystkie 
zaw ojow ane kraje, szerząc w nich postrach wo­
jenny — i w iarę rzym sko-katolicką,-- chłopi przez 
nich podbici upraw iali dla nich ziemię, hodowali 
bydło, robili odzież, kuli zbroję — i dostarczali 
im wszystkiego, co potrzebowali, na zawołanio.

Płacili im więc tak zwano >porad!nei czyii 
>poełużne* od każdego łanu kmiecego. L an  zaś 
był to kaw ał ziemi, który się dwoma końmi dat 
obrobić. Oprócz tego znosili chłopi do spichrzów  
królew skich tak  zwany * osyp* czyli »osep: t. j. 
daniny w szelakiego zboża, jakie upraw iali, na 
utrzym anie dw oru książęcego. Na utrzym anie szla­
chty i rycerstw a, m ieszkającego po rozm aitych 
zam kach książęcych, daw ali tak zwaną >slróżę*, 
t. j. pewne ilości owsa i żyta. Musieli także do­
starczyć zarów no książętom, jak  i rycerstwu- dosta­
teczną ilość bydła na rzeź, czyli tak  z w. krow- 
ne* — nadto trzody chlewnej czyli t. z w. naraz*. 
Kto nie mógł dać całej sztuki żywej — obowią­
zany był dać przynajm niej p arę  szynek i łopatek.

Nio dosyć na tern, daw ali jeszcze źrebięta 
do stajn i królewskich i rycerskich — d^ób, miód 
i co tylko żywności mieli. To były opłaty i czyn­
sze stałe z pow ierzonych im pod upraw ę gruntów .

Oprócz tych danin stałych były nadto  da­
niny nadzw yczajne, jako to: »stany<; czyli >sta- 
cye«, »powozy<., »podwody«, »komorno--, ^przewo­
dy*, »gonitwy* i t. p., świadczone książętom  i ich 
otoczeniu podczas ich podróży po kraju. Chłopi 
musieli tak  księcia, jak  i jego urzędników, gdy 
podróżow ali przez ich okolice, żywić, nocować 
i odwozić dalej wraz z całym taborem, bo książę 
panujący i jego urzędnicy — a także podróżu ją­
ca szlachta żywności i pościeli ze sobą nie.wieźli.

T r z y d z i e ś c i  t a k i c h  p o w i n n o ś c i  wy­
licza Jan  W incenty B andtkie w swojem dziele 
i powiada, że ich bez w ą^uenia było o wiele 
więcej. C h ł o p  c a ł y m i  d n i a m i  i n o c a m i  r o ­
b i ł  t y l k o  n a  k s i ą ż ą t ,  s z l a c h t ę ,  r y c e r ­
s t w o  i d u c h o w i e ń s t w o  p o l s k i e  i nie był
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w etanie ich w zupełności zadowolić, to też był 
prz*emniotepi uetawioznyoh sekaiur i prześlado­
wań z ich strony. (C. d. n.).

Ludwik Młynek, 
kmieć ze Sierczy.

60.000 .
Harklowa, pow. Jasło. Czyniąc zadość obietnicy 

donoszę, że ks. Hański, objąwszy H arklow ską pa- 
rcfię, liczącą niespełna 2.000 dusz po swoim po­
przedniku ks. Burgilewiczu przed 18 laty, tak zaczął 
wszystko burzyć i d o  g O r y  n o g a m i  p rzew ra­
cać, że w końcu doprow adził gn.inę do kom plet­
nego bankructwa, to też mimo zarobku w kopal­
niach ludność masami wyemigrowała do Ameryki, 
bo nadm iernym  wydatkom nie mogła już podołać.

I  tak  zachciało się ks. H ańskiem u zaraz na 
wstępie wszystkie budynki plebańskie na inne 
miejsce przestawić, co też i w końcu nie pytając 
nikogo, dokonał. Tak n. p., aby umieścić stajnię 
tam, gdzie stodoła stała, przeniósł stodołę w tak 
oddalone od reszty zabudow ań miejsce, że w zi­
mie podczas zawiei śnieżnycn trudno się było do­
stać. Tę samą stajnię po kilku latach na inno 
miejsce przeniósł. Dalej porobił różne a niepo­
trzebne inwestycje w starej plebanji, podczas gdy 
nową m urowaną już uchwalono. Kazał staw wy­
brać, by mieć swoje ryby, ale zam iast ryb  żaby 
się gnieżdżą. — W ymurował lodownię, bo i ta 
zdawała mu się potrzebną, ale lodu w niej ut r zy­
mać nie mógł, — Założył ogród, ścieżki spacero­
we i ulepszenia, które się na nic nie zdały. E k s ­
perym enty te kosztowały parafian co najmniej 
4000 złr. A ponieważ o gospodarstw ie rolnem nie 
miał zielonego pojęcia, przeto cały nakład śp. ks. 
Burgilewicza, który wzorowo gospodarow ał i chło­
pów pouczał, zniszczył do szczętu. A gdy w koń­
cu i na utrzym anie domu zabrakło, wydzierżawił 
g ru n ta  kawałkami chłopom. — Nie m ając przeto 
z gospodarstw em  nic do czynienia i aby się nie 
nudzić, ją ł się przebudowy drew nianego kościółka 
wcale niepotrzebnie kosztom 6000 złr. Niebawem 
kościół ten spanł się, gdyż zam iast przyjąć egza­
minowanego organistę, p rzy ją ł jakiegoś łobuza, 
k tó ry  mu buty czyścił, snopki z pola zwoził i gnój 
nakładał. — Chłopak ten, nie mając najm niejszego 
pojęcia o obowiązku, jak i mu narzucono, nie wi­
nien temu, że nie dogasił świec, k tóre ks. H ań­
ski hojnie w papierowo bukiety przybrał, sku t­
kiem czego tliło się w kościele, c z e g o  n i k t  n i e  
z a u w a ż y ł  od godz. 7 z ran a  do 4 popołudniu, 
zanim ogień na zew nątrz wybuchnął.

W innym k ra ju  przekroczenie tego rodzaju  
byłoby choć dla przykładu ukarane; tu  jednak 
ani dochodzenia nie wdrożono. — Spalił się stary, 
będę miał nowy — mówił ks. Hański, choć wcale 
starym  nie był, bo w r. 1840 na cliwałę Bożą wy- 
wystawiony.

Gdy w końuu to wszystko już ucichło i nie było 
co przebudowywać, wystawił ks. H ański w stylu 
gotyckim, urągającym  wszelkiej technice budow la­
nej, kościół ze skarbcem , k tó rą  to budowę praw ie

wyłącznie na  3woje ryzyko  prow adził i zawsze 
w nieodstępnej asyst^n^ji. nauczycielki bez wszol 
kiej kontroli nadzorow ał. Dumny ze swego dzieła, 
postarał się o pelerynkę i odtąd w dowód tak 
wielkich, zasług i uznania bwych parafian  kiepie 
się kan oni Kiom.

Budowa gotycKiego koscioia pochłonęła co 
najm niej 50.000 zh\, z której rachunku nikomu nie 
zdał. W net potem gdy mu się tak upiekło, nacią­
gnął gininę na nową szkołę kosztem 5.000 złr., 
k tórą jak  sami chłopi orzekli, należałoby ze wzglę­
dów zdrowotnych zaniknąć, szkoła bowiem tik  
wilgotna i zimna, że trudno ją  opalić i w tak nie- 
dogodnem miejscu postawiona, że trudno sobie 
gorsze wyobrazić, tak, że podczas zimy zawia 
na śniegiem, przeważnie pustką stoi, skutkiem 
czego dzieci bardzo mało z niej korzystają.

Następnie gdy Kółka weszły już w modę, 
ks. Hański postawił dom z gminnego drzewa, 
kosztem około 3000 złr., k tóry nawiasem mówiąc 
już do połowy zgnił, i osadzi! w ujm swego o rg a ­
nistę i aby handel prosperował, zadzierżaw i' n a ­
wet na swoje imię od Kloininka propincję. pozwa­
lając tern samom pić do wolna zawsze w tym szla­
chetnym celu, aby Kółko nie upadło Trzym a się 
też, ale gmina nie ma z niego najm niejszego do 
chodu.

Gdy i o tom ludzie już zapomnieli, jął się 
budowy na własną odpowiedzialność nowej ple­
banji i aby oszczędzić gminie kosztów, wystawił 
plebanję z samych kawałków drzewa, k tóre mu 
kopalnia w zamian 1&U0 złr. ofiarowała. — Żo wy­
stawiona z takiego drzewa plebauja już dzis.uj 
pęka i wkrótce grzybem  przesiąknięta się zwałi, 
co też i kościołowi zbyt filigranowo postaw ione­
mu — nie daj Boże doczekać — grozi, nie p o ­
trzebuję dowodzić. Koszt plebanji, z której ks. 
Ilański nikomu rachunku pie zdawał, można śmiało 
przyjąć na 6000 złr. Zesumowawszy to wszystko 
okazuje się, że ks. H ański naciągnął ludek boży 
w 18 latach swego panow ania na  przeszło 60.000 
zlr., a gdy nadto  każda przeciętna parafja kosz­
tuje rocznie 6.000 złr., przeto  nic dziwnego, że 
chłop ubożeje, a Dobrodziejom tak dobrze się 
dzieje.

Napisałem nic więcej, jak  tylko praw dę w tym 
celu, aby lud o ś w i e c i ć  i wskazać mu drogę b e z  
u s z c z e r b k u  w i a r y ,  jaką  drogą kroczyć po­
winien, by nie był tak  strasznie w yzysk1 wanym.

Rudolf Witlig, 
wlaćc. d ó b r i koiator.

A M E R Y K A .
Allrgheny Pa. Bracia Ludowcy! My zdała od 

k ra ju  rodzinnego, wygnani nędzą — zdała od 
walki, k tó rą  staczacie z gnębicielami W aszymi 
i naszym i — choć w sposób m aterjalny chcemy 
Wam dopomódz, by dobitnie zaznaczyć, że chociaż 
czynnego udziału w walce tej brać nie możemy, 
to jednak sercem i duszą w W aszych jesteśm y 
szeregach.

Zbliża się walna bitw a — Która ma zadecy­
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dować o W aszej — a temsamem i naszej w k ra ju  
p rzyszłości; b ł a g a m y  W a s  — w y t ę ż c i e  
w s z y s t k i e  s i ł y ,  by  raz urw ać łeb tej hydrze, 
k tó ra  przez wieków tyle nas niszczyła.

Na cele więc agitacyjne — nadsyłam y do 
Redakcji -Przyjaciela Ludu* zebrane przez P a w ł a  
O l s z e w s k i e g o  kw oty — które do jego rąk  
złożyli następujący:

M arja P ietruszka dolara, K atarzyna S z ł - 
fula, dolara, H onorata Szwaj, dolara, Agnieszka 
Malejka, dolara, Marcin Sawicm, doiara, Jędrzej 
Susłowicz, dolara, Marcin Kozarowicz, dolara, To­
masz Szwaj, dolara, Tomasz Sawicki, dolara, S ta­
nisław  Cymertnan, dolara, Jan  Kozarowicz, dolara, 
P io tr Synówka, dolara, Szczepan Sawicki, dolara, 
Kazimierz Kozarowicz, dolara, Marcin Pietruszka, 
dolara, P io tr P ietruszka, dolara, P iotr Czeszowicz, 
dolara, Jan  Pyrzyk, dolara, Jan  Cyinerman, dolara, 
P io tr Olszewski, dolara, Mikołaj Synówka, dolara, 
Józef Synówka, dolara, W incenty Fedorcio, doi., 
Józef Mendak, dolara, Józef Refcio, dolara, Jędrzej 
Frydlewicz, dolara, Stanisław  Polewczak 50 cent., 
P iotr Kańczuga 50 ct., W alenty Chmiel 50 ct., P io tr 
P ietruszka 50 ct., Franciszek Jarosz  50 ct., Józef 
Fedorcio 50 ct., Franciszek Grochowski 50 ct., Jan  
Polewczak 50 ct., W ładysław Wierehowiecki 50 ct, 
Franciszek Lewicki 50 ct., Antoni Lachowicz 25 ct., 
W ąsko Muzyka 25 ct, Józef K ranzingier 25 ct., Jó ­
zef Synówka 25 ct., Łukasz Bortnik 10 ct.

Wyandotto, Mich. Przyjaciele i Bracia! Trzy­
majcie się razem, ramie w rainię, ręka w rękę, 
teraz czas przychodzi n a  nas, brońcie się, jak mo­
żecie, ażeby tę walkę przetrwać, ażebyśmy zaśpie­
wali razem  -Jeszcze Polska nie zginęła*, ażeby 
się tak  w ybory odbywały, jak  tu w Ameryce, 
ażeby się już ta pańska kom enda skończyła, bo 
jak  będzie chłop rządził, to się będziemy śmielej 
dopominać chłopu, jak  panu. -W tenezasłykodrzy j, 
jak  miazga jest«; to teraz i Wy dajcie baczność 
i trzym ajcie się, jak  jeden. Zasyłam Wam wszyst­
kim prenum eratorom  -Przyjaciela Ludu* serde­
czne pozdrowienie. Wasz Józef Kołodziej.

Wiadomości polityczne.
Polska.

Polacy w zaborze pruskim  p rzy  w yborze do 
parlam entu  berlińskiego 25 stycznia b. r. odnieśli 
świetne zwycięstwo, gdyż wybrali odrazu 19 po­
słów polskich, a 5 kandydatów  polskich przycho­
dzi do ściślejszego w yboru i dwóch z nich ma 
widoki wyboru. Powiększyła się tedy liczba po­
słów polskich już o trzech. Tylu posłów polskich 
jeszcze nigdy w parlam encie niemieckim nie za­
siadało. Szczególnie wielkie znaczenie ma w ybór 
czterech Polaków  na Śląsku, bo wykazuje, że mi­
mo 500 lat trw ających wysiłków pruskich nie zdo­
łano ludu polsifiego zniemczyć, a szlachta polska 
zprusaczyła się bardzo prędko. A więc kłamstwem 
je s t  tw ierdzenie szlachty, że ona -podtrzym uje*

polskość, że -białe dworki* są  tw ierdzam i pol­
skości. P o l s k a  — t o  l u d  p o l s k i .

Posłem do Sejmu z pow iatu Starosam bor- 
skiego został w ybrany 59 głosami kan d y d a t ruski 
ks. Jaw orski ze Strzelbie. K andydat -zd rady  na­
rodowej* obszarnik Sozański o trzym ał 54 głosy. 
Chłopi polscy w pow. S tarosam borskim  są zado­
woleni z tego wyniku wyborów, ja k  nam  piszą 
przyjaciele z Grodowic.

Ubolew ania godny napad  akadem ików ruskich 
na uniw ersytecie lwowskim, jak  przewidywaliśm y, 
w yzyskują już zarówno podżegacze ruscy jak 
i polscy do podniecenia walki narodowościowej. 
W ierzymy, że ani ruscy, ani polscy chłopi nie po­
chwalą takiej roboty na szkodę publiczną.

Z obcych stron świata,
Węgry. Minister spraw iedliwości Polonyi po­

szedł już w odstaw kę, dalszych skutków jego 
in tryg i dotychczas nie wywołały.

Niemcy. Cesarz Wilhelm tryum fuje z powodu
zwycięstwa odniesionego nad socjalistam i przy 
w yborach do parlam entu  25. stycznia. Socjaliści, 
którzy mieli dotychczas 79 posłów, u tracą podobno 
40 m andatów, a więo ponieśli klęskę. Stronnictwo 
katolickie -centrum*, k tóre cesarz zwalczał zarów no 
jak  socjalistów, wyszło z batalji wyborozej bez strat.

W Rosji p raw ybory  źle w ypadają dla ludu. 
Rząd dal na w ybory olbrzym ie sum y pieniędzy 
i zmobilizował wszystkich popów i urzędników  
do ag itac ji

MAKSYM OOUK.J.

Ptaki a płazy.
i,

W ysoko z góry spełzł wąż, położył się w wil­
gotnej skalnej szczelinie, zwinął się w kłębek 
i pa trza ł na morze.

— W ysoko na niebie prom ieniało słońce, 
a góry  rozpalone słońcem oddechy posyłały ku 
niebu i nisko uderzały fale o kamienie. A w roz­
padlinie, w ciemności, z głuchym szumem rozp ry ­
skując się o kamienie, pędził potok n a  spotkanie 
morza. Cały pokryty  białą pianą, siwy i silny, 
p rzerzynał góry i w padał do m orza wyjąe złowrogo. 
Nagle do tej rozpadliny, gdzie leżał wąż, spadł 
z nieba sokół z rozbitą piersią, z okrwawionem i 
piórami.

Z uryw anym  krzykiem  upad ł na ziemię i bił 
piersią o tw arde głazy w bezsilnym gniewie. 
Wąż p rzestraszy ł się, odpełzł w stronę, ale wkrótce 
zrozum iał, że p tak  przeżyje  zaledwie kilka minut, 
dopełzł bliżej do zam ordow anego p taka i zasy- 
czał patrząc  w prost w oczy:

— A co, um ierasz?
— Tak, umieram — odpowiedział sokół i we­

stchnął głęboko. Ale pięknie żyłem!... Poznałem 
szczęście!... I mężnie walczyłem. W idziałem niebo 
Ty n ig d y  nie zobaczysz n ieba ta k  z bliska!... Ech 
ty  n ę d z a rz a
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— E, co tam — niebo? pusta przestrzeń. — 
Nie m iałbym  po ozem pełzać. — Mnie tu dosko­
nale, ciepło i wilgotnie!

Tak odpowiedział wąz swobodnem u ptakow i 
i śmiał się w duchu z jego bredni.

I  tak  pomyślał- la taj, czy pełr.aj, koniec wia­
dom y: wszyscy pó jdą ao  ziemi, wszyscy w proch 
się obrócą.

Ale sokół śmiały, nagle w strząsnął się, pow stał 
nieco i powiódł oczami po rozpadlinie. Po szarych 
kam ieniach płynęła woda i auszno  było w rozpa­
dlinie i czuć było zgniliznę.

I  sokół zbierając siły w ykrzyknął z bólem 
i tęsknotą:

O gdyby choć raz  jeszcze wzlecieć dc
nieba! W roga mego przycisnąłbym  do zranionych 
piersi, aż zachłysnąłby się krw ią moją! O szczęście,
rozkoszy walki!

A wąż pom yślał: być może 1 p raw da — jeśli, 
on tak  wzdycha, że w niebie chwilkę przeżyć jest 
taką rozkoszą!

Więc poradził owemu p takow i:
— Chcesz jeszcze polatać, więc dowlecz się 

na brzeg  rozpadliny i rzuć oię w dóL Może ciobie 
skrzy dła twoje wzniosą i pożyjesz jeszcze chwilkę 
w twoim żywiole,

Sokół d rgnął i dum nie krzyknąw szy, szedł 
na brzeg  skały, czepiając się pazuram i śliskich 
kamieni. Poszedł, rozprostow ał skrzydła, > estchnął 
pełną piersią, b łysnął oczami i upad ł w dół.

I sam jak  kamień, ślizgając się po skalach 
t adał szybko, łam iąc skrzydła, tracąc pióra... Fala 
potoku porw ata ptaka, oom yła krew  z piór. owi­
nęła p ianą i uniosła do morza. A f a lo  m orza ze 
sm utnym  jękiem tłukły się o kamień..

I trup  p tak a  zniknął w przestrzeniach morza...
II.

W ąż leżąc w rozpadlinie, długo m yślał o śm ier­
ci p taka i jego tęsknoście do nieba. I  oto wzniósł 
oczy w tę dal, k tó ra  wiecznie pieści oczy m arze­
niem o szczęściu.

Ale co on widział, ten um arły sokół, w tej 
pustyn i bezdennej i bezkreśłnej? — Dlaczego tacy, 
jak  on, um arli, mącą spokój swej duszy p ragn ie­
niem w zlatyw ania do nieba. Co tam  tak  pięknego 
w idzą? I ja  przecież mógłbym poznać tę rozkosz, 
gdybym  tak  wzniósł się na chwilkę.

Pow iedział i spełnił zam iar. Zw inął się w o- 
bręcz, zrobił Okok w pow ietrzu i w ąską w stęgą 
zabłysnął w słońcu.

U rodzony do pełzania — latać nie może!... 
Zapom iał o tern i upad ł n a  kamienie, ale nie za­
bił się, więc się roześmiał...

— A wiem teraz, w czem jest rozkosz wzlo­
tów do nieba. O na — w upadku!... Śmieszne ptaki! 
Nie znają  ziemi i tęsknią na niej, dążą wysoko 
do nieba i szukają  życia w upalnej pustyni. A tam 
tylko pustka. T a m  d u ż o  ś w i a t ł a ,  a l e  m a ł o  
ż y w n o ś c i  i n i e m a  o p a r c i a  d l a  ż y j ą c e g o  
c i a ł a .  D latego chyba, aby zasłonić tem szaleń­
stwo swoich pragnień  i skryć swoją niezdolność 
do pracy życia: Śm ieszne ptaki!... Ale teraz już 
Bwerni słowami więcej mnie m e okłamią. Sam

w szystko poznałem ! I  ja  widziałem niebo. Wzla­
tywałem ku niemu, zmierzyłem, poznałem upadek 
i nie zabiłem się i d latego teraz jestem  pewniej- Ni
szy siebie. — Niechaj ci, którzy ziemi kochać nie po
umieją, żjrją  kłamstwem. Ja  poznałem  praw dę, ze
Ich wołaniom iriz nie wierzę. Ziemia jest tw órczą d_
i ziemią ja  żyję. o

I  zwinął się w kłębek na kamieniu, pyszniąo m
się cobą. lu

ir.
Morze połyskiw ało całe w prom ieniach świa- el

Ra, i fale groźne tłukły się o brzeg5 sl
W ich lwim ry k u  grzm iała pieśń o dum nym  o

ptaku, a skały drżały  od fal uderzeń, i drżało h
niebo od groźnej pieśni. n

Śpiewam y pieśń sławy na cześć szaleństw a u
walecznych! Szaleństw o walecznych — oto mą- n
drośó życia! O śm iały sokole! W walce z wroga­
mi polała się krew  twoja... A le  p r z y j d z i e  i
c z a s  — gdy  kropie twojej krw i gorącej jak  iskry  li
rozświeuą w m rokach życia i wiele serc odw a­
żnych rozpalą bzalonem pragnieniem  s w o b o d y  ?
i ś w i a t ł a !  (

Ty umierałaś... Ale w pieśni śmiałych i sil­
nych duchem, będziesz zawsze żywym przykfa- )
dem, dumnem wezwaniem do swobody i światła! '

— »P itśń  sławy śpiewamy na cześć szaleń­
stw a walecznych!* Płynie śpiew fal uderzających ] 
o piaszczyste brzegi, i ja  milczę i pa trzę  w dał
na morze.

Ciemno szafirow e niebo, zasiane złotemi 
gwiazdami, ma w sobie jakiś dziwnie uroczysty 
spokój, czarujący duszę i mąci um ysł głodkiem 
oczekiwaniem jakiegoś cudu.

— W szystko drzem ie dokoła, ale drzem ie 
czujnie, i zdaje się, że przyjdzie chwila, kiedy 
nagle w szystko się zbudz. i rozpłynie się w p rze­
strzeni przecudna harm onja nieopisanie słodkich 
dźwięków. Dźwięki te opowiedzą o tajemnicy 
światów, w yjaśnią naszem u rozumowi, a potem 
gdy pogaszą ten widziadłowy płomyk, i wszystkie 
dusze uniosą w ciemno szafirową otchłań, gazie 
na ich spotkanie drżące gw iazdy zadźwięczą dzi­
w ną m uzyką tajem nicy objawienia...

Hej orły! Do światła, lećcie n a  spotkanie!..

OKRUSZYNY.
Dla wszystkich Czytelników »Przyjacielr« do ­

łączam y do tego 6. num eru gazetki obrazki ze 
zjazdu R ady Naczelnej P. S. Ł.

„Prawe Ludu“ z 27. stycznia s f a ł s z o w a ł o  
treść uchwały R ady Naczelnej naszego S tron­
nictw a i napisało, żeśmy uchwalili wstąpić do 
»Koła polskiego*. Jest to proste kłamstwo, pu­
szczone w św iat przez »Prawo Ludu* w tym 
celu, aby zaszkodzić ludowcom, a pomódz socja­
listom. Przypom inam y, że uchwała nasza opiewa 
następująco:

>Rada Naczelna uznaje w z a s a d z i e  
potrzeDę solidarności reprezentacji polskiej 
w W iedniu, ale reprezentacja ta  m u s i  po-
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słom Polskiego Stronnictwa Ludow ego d a ć  
m o ż n o ś ć  d z i a ł a n i a  w e d ł u g w o l i  i po-  

la- t r z e b  w y b o r c ó w ,
ek Czy jest tu  choć słowo o >Kole polskiemu? —
aj' Niema ani słowa A może się to pp. socjalistom
iia podobać albo nie podobać, ale solidarności repre-
ię. Łentacji polskiej w Wiedniu, to z n a c z y  zgoanego
zą działania wszystkich posłów polskich w walce

0 praw a ludu — narodu polskiego każdy Polak 
ąo musi p ragną#  i my ludowcy też pragniem y. My

ludowcy mamy to w program ie nakazane. Ale co 
innego jest solidarność wszystkich posłów poi- 

a- Bkich, a co innego jest niewola w *KoIe pań ­
skiem u lakiem, jak  je zrobili stańczycy. To też 

m nasza uchw ala wyraźnie powiada, że posłowie
to hasi m o g l i b y  przystąpić t y l k o  do takiej o rg a­

nizacji poselskiej, k t ó r a b y  i m >dit w a l a  mo ż -  
’» n o ś ć  d z i a ł a n i a  w e d ł u g  w o l i  i p o t r z e b
|* W y b o r c ó w * .
*• Niechże te d y  >Prawo Ludu* da pokój przo-
•  kręcaniu faktów. Nie mamy teraz ochoty do wal-
J  ki z »Prawem Ludu*, ale jeżeli koniecznie zechce,
i to znajdziem y jeszcze i na  to czas. My się wcale
t aa przyjaciół nigdy soejalistom nie wpraszali, ża­

dnych przyjaźni z n in J nie zawierali, ani też nie 
1* uw ażam y socjalistów za naszych przyjaciół, więc

nie wiemy, iaką  to »przyjaźń«- chee zryw ać »Pra- 
ł wo Ludu^. Nie można zryw ać tego, czego niema.

Stanisław Staszic. Jak o  Nr. 86 Biblio«eki Ma- 
l I cierzy Polskiej we Lwowie, wyszła książeczka p. t.
I „Staniceu- Stahi<-‘- napisana przez d ra  M arjuna

| Reitera. W ielką tę postać przedstaw ił ar.tor na
i tle czasu, z gorącem  umiłowaniem, z ciepłem, które

przelewa się w duszę czytelnika. Poznajem y S ta­
szica jako reform atora w yobrażeń społecznych, 
jako męża czynu, jako twórcę przem ysłu polskiego
1 jako człowieka. Okazując, co może /.działać je- 

i dnostka o silnej woli, a przejęta  gorącą miłością
Ojczyzny, pragnie autor podniecić wyobraźnię 
i wolę czytelnika, dać ma wzór do naśladowania. 
Tekst objaśnia 5 rycin. Cena książeczki (fió stron 
druku), 40 hai. Adres na zamówieniu: Macierz 
Polska we Lwowie w gmachu sejmowym.

Przykład dla innych. Pyłem  przeszło 20 lut 
prenum eratorem  * Wieńca* i «. Pszczółki;;, lecz nie- 
chcę więcej tej szm aty stańczykowskiej brać do 
ręki, bo mnie irytuje to kręcenie ludem przez 
Stojałowsklego. Głupi chyba się nateiri nie może 
poznać. »
Józef Jurkiewkz, Rumunia. (Gara-itustena) fab ryka 

papieru.
Przeciw narzuceniu policji starościńskiej nade­

szły w dalszym ciągli do dnie. 26 1 petycje z gmin: 
Sepnica, Libusza, łlaczów , Ochodza, Besko. Siaiy, 
Grybów, Znchehnna, Ubizeż. Lieaiadki, Złota, 
Sufczyn. Piawua, Zborowice, Jaw ornik  niebylecki, 
Sosina, Lęg ad P a r  ty ń, Poraj, Osicc^any, Bierów- 
ka, Brzyezczki, Rogi, DtibUny, Tonie, Grądy, 
Strojców, Wólka grądzka, Podlipio, Usfcrobna, 
Brzyście, Ociee, Sobniów, Grabie. P rzybów ka, Kaj- 
mów, Miohocin, Niżna Łąka, Łubiezko, Ruda, D ą­
brów ka wisłocka, Nienaszów, B ar tatów, Słupczany, 
Nawsie kołaczyckie, Omolae, Dąbie, Kołodziejówku, 
Goleszów, Suehodół, Szerzyny, Sokolniki, Siedli-

szowice, Potok, Mirocin, Liszna, Pieehoty, T arn o ­
wiec, O drzykoń, Rosanbark, Lipnica dolna, Tego- 
borza, Jas trząb k a  stare. Ujazd, Alwernia, Tęczy- 
nek, Poronin, Rudka, W ierzchosławice, Niwka, 
Faliszówka, Komorów, H uta komorowska, Ula- 
nica, Bysina, Gogolów, Jaroszowice, Głowienka, 
Świerzowa polska, Łubienko, Cieklin, Polanka, 
Machów, Iwkowa, Jaw ornik, W ójtowa, Zboiska, 
Szebnie, Poręby kupińskie, Jabłonica polska, Ko­
ków, Pustynia, Towarnia, Łętowice, Kłodawa, 
Glinik średni.

Dydnia, Krzywe, Jabłonka, Chroraochorb. 
Rożnowa, Łukowica, Budzyń, Zassów, Nieciecza, 
Koniów, Przysietnica, Jaren iow ka z Łęgorzem, 
Podniebyle, Sawa, P luty, Kosowy, Podwale-Zaba- 
wa, W ał-Ruda, W ielka wieś, Milówka obok W oj­
nicza, Zamoście, Więckowie©, K rzem ienna, P>o- 
jaucico.

Niepożądani poście. W Uścieryskach nad 
granicą Bukow iny w skutek siarezystego mrozu 
i wielkiego śniegu, jaki spodl tam 20 stycznia, 
wielka m asa wilków z okolicznych lasów p rzy ­
w ędrow ała do wsi i bardzo dotkliw ie daje się 
ludności we znaki.

O fiarą tych żarłocznych drapieżników  padają  
psy, prosięta, kury , jagn ięta  i 1 d. Jed n a  z gazet 
donosi, że wilki zagryzły tam jednego chłopa, 
k tóry  wieczorem w racał od pracy  obok lasu. Lu­
dność wobec tych szkodników je s t całkiem bez­
radna, bo dzięki dzisiejszej haniebnej ustaw ie 
łowieckiej uio wolao mieć chłopom strzelby, któ- 
rąby  tych niszczycieli swej ciężkiej p racy  mógł 
strzelać.

Z Kombomi. Szanowna Redakcjo! W numerze
4. ‘ Przyjaciela Ludu*: została Szanowna Redakcja 
przez korespondenta piszącego pod pseudonimem 
»Ko;nbornialct mylnie poinformowana co do mego 
usposobienia względem budowy nowego kościoła 
w Kombomi, Przeto w imieniu praw dy na pod­
stawie £ 18. ustawy prasowej upref  _,r. w ra.i- 

: bliższym numerze ewego pisma o uniieazeztióc 
! u s tę p u ją c e g o  sprostowania. Nie jest prawdą, że 
jestem przeciwny przeprowadzeniu rozpraw y k o n ­
kurencyjnej na budowę nowego kościoła; owszem 
za tą spraw ą zawsze byłem, jestem i będę. Koś­
ciół bowiem w paraCji Komborskioj jest stary, wy­
powiada już służbę, a w dodatku i za s/czuply. 
Wir-c trzoóa stawiać nowy, z dobrowolnych datków 
nic podobna przynajmniej w krótkim czasie go 
wystawić. Przeto przeprowadzenie rozprawy kon­
kurencyjnej na budowę nowego kościoła uważam 
za rzecz konieczną, nio cierpiącą zwłoki. Kombor- 
nia dnia 18 stycznia 1907. Ab LttdmJc Jas*nęMa, 
proboszcz w Kom boni i.

U w a g a :  Dobrze elę stało, że w ten sposób, 
choć trochę p rzykry  dla ks. Dziekana, spraw a 
wyszła i u  jaw i nie będzie pokątnych szemrań, łied.

Listonosze, roznoszący gazety do Ci sen i przy - 
ciołków w  po w. Żywieckim, odstręczają lud od 
pobierania gazet, ahy mieli mniej do roznoszeniu.

Al o żeby Dyrekcja poczt wglądnęłn w tę 
sprawę, a jeszcze lepiej, aby już raz nadała  listo­
nosza rządowego. Czekamy na to daremnie już 
d w a. l a t a .
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Pociągi dla pijanych. W Anglji istnieje przepis 
policyjny, zabraniający  osobom pijanym  jeżdżenia 
zwykłymi pociągami. D yrekcja kolejowa ustano­
wiła w skutek tego, w czasie większych uroczy­
stości, nadzw yczajne pociągi dla osób pijanych. 
P rzedziały  w wagonach są słabo oświetlone i za­
słony pospuszczane, aby podróżnych ustrzedz przed 
ciekawością publiczności na  przystankach, oraz, 
aby utrudnić wzajemne poznaw anie się pasażerów , 
którzy, znajdując się w stanie opłakanym , m ają 
powody wstydzić się tego po wytrzeźwieniu.

Wszystkim Czytelnikom, k tórzy  mieli zapłaconą 
gazetkę naszą przynajm niej dó 1/7 b. r., wysła­
liśmy już kalendarze. Kto nie otrzym ał kalenda­
rza, ten ma dowód, że zalega z zapłatą — skorr 
nadeśle, otrzym a kalendarz odw rotną pocztą.

N a  o k a z ,  bezpłatnie będziemy od tego czasu 
posyłać tylko raz jeden egzem plarz gazetki. Kto 
zechce dalej otrzym ywać gazetkę, raczy nadesłać 
przedpłatę. Za gazetkę płaci się z góry.

Z a l e g a j ą c y  z p r z e d p ł a t ą  Czytelnicy 
raczą pospieszyć z posyłką pieniędzy, gdyż nr. 6. 
gazetki w strzym am y tym  wszystkim, k tórzy  nie 
zapłacą.

N o w i  C z y t e l n i c y ,  k tórzy  zaraz p rzy  za­
mówieniu gazetki przesyła ją  całoroczną przed­
płatę (4 K.). o trzym ują zaraz na prentję n«sz k a­
lendarz na rok 1907 i sześć książeozek.

D o  A m e r y k i  na k redy t bezw arunkow o 
nie będziem y posyłać.

Z ostatniej chw ili.
W k o p a l n i  węgla w Saarbrucken, w cesar­

stwie niemieckiem, skutkiem  w ybuchu gazów 
straciło życie przeszło 200 robotników.

S e c  j a  s e j m o w a  ma trw ać tylko od 14. 
lutego do 9. marca, a w jesieni ma być pow tórna 
sesja.

W R o s j i  w ybory wypadły niekorzystnie 
dla rządu.

Odpowiedzi BedakoJL
Parcelancl w Czereazenkach: Cieszy nas W asze zadow o­

lenie i chęć do p ra c y , ale do d ru k u  si«j to nie m Jaje. — 
Rada grn. Rożnowa: O trzym ałem , za życzli we słowa Bóg za- 
płać. — Honorata K : To s i t  nam  zdarza po raz  pierw szy, 
ab.y m ąż p rz e sz k a d z a ł żonie w czy taniu  „Przyjaciela*. Czy 
m ożem y lis t og łosić?  — A. Warywoda w S am borze : N adesła­
ne „ sp ro s to w a ł ie“ niezogo z re s z tą  nie p ro stu jące  nie odpo­
wiada p rz e p ise m  § 19 u. nr., d la tego  nie zam ieścim y. — 
W. Rondel: P rz y k r o  nam , ale a ie  m ożemy, bo nam  ani pa­
p ie ru , an i d ru k u , aui m a re k  za d arm o  nie dają, a f u n d u ­
szów  g adz inow ych  nie m am y. — J. Kurczak: P roszę się 
z tom i sp ra w a m i u d ać  do p. Szczepańskiego.

Odpowiedzi AdmlnlstraojL
Mokrzyeki J : 9 K. o trzym aliśm y, kalendarz  i b ro szu ry  

były w ysłane z Nr. 4 tym , posłaliśm y po raz d ru g i z Nr. 6 — 
Przybyłowicz T.: 4 K. 'o trzy m a liśm y . -- Haluch L., Haluoh 
Winnicki J., Opielą J-, Prorok W., Misiu,a K Brodaokl A.: O trzy ­

m aliśm y, dzięknjem y — Prokaskl A„ baanefci J-, Waiozak J.: 
O trzym aliśm y, gazetka do Jasien icy  w ysłaua. — Kozioł A.i 
O trzym aliśm y . — Gierlach J., Boczai S. •- O trzym aliśm y, dzię­
ku jem y. — 0. I.t Zaczekam y. — Grzybowski M.: 4 K. o trzy ­
m aliśm y. Głid P .: Zapłacona do  1/7 1906. — Staromiejska M.: 
Zapłacona do  1/7 1906. — Kilar T., Kochan J., Kochan K., Knap 
W., Bator J., Muszyński W., Muszyński M., Śwlerczyński F., Żółkle- 
wicz T .: O trzym aliśm y, dziękuiem y. — P. Pe’czarowi: Kalen­
d a rz  i b ro sz /w y słan o . — Styś IW Zapłacona cło 1/4 1907. — 
Buda K.: Zapłacona do 1/4 1907. — Luszowsk !.: 3 K. dla 8 
czytelników  w ysłano — Janda W., Kwaśniak W., Olszewski P., 
Fe’czar J , Smith i., Szklarski F., Wójcicki W., Drąg K, Podkul K., 
Butat G., Fortuna P„ Kozaczka M , Wcisło F., Janeczek 1., Sikora F.: 
K alendarze w ysłane 25/1 1907. — Surowleckl W.: O trzym a­
liśm y, dziękujem y. — Michalski F.: Zapłacona dc 1/1 1908. — 
Gancarz A.: Zapłacona do 1/8 1907. — Witkoś M O trzym aliś­
my. — P. Strzępkowi kalend, i b rosz, w ysłane. — Kołodziej J.t 
O trzym aliśm y, żonio kalendarz posłany. — Klimek J .: O trzy­
maliśmy', dziękujem y.

Ofiary złożone w naszej adminłstraojł.
Nu furdusz wyborczy: K w aśniak  W. 2 doi., M izera J .  

50 o. am ar., Bienias J. 50 c. am er., G urka St. 50 c. nmer., 
N aw rocki F r. 25 c. am er., S tro jn y  J . 25 c. am er., K apłan J . 
50 c. am er., G alus F r. 30 c. am er., Paweloo J . 25 c am er., 
Marko* W. 25 c. am er., P o te r M. 25 c. am er., P o ter K. 10 a  
am er., MarkoL J. 25 c. am er., B anaś P. 25 c. am er., D rąg  
IC 20 c. am er., Dzięgiel M. 25 c. am er., B anas M. 25 c. am er., 
M aciejny J . 25 o. am er., Buława S. 25 c. am er., K rzyżcw ski 
25 o. am er., Johan  A. 10 o. am er., S u ra  W. 25 c. am er., T u ­
leja 25 c. am er., O rzechow ski J. 25 c. am er., I len k  J . 25 a  
am., T arnaw sk i J . 10 c. am er., F ry d ry ch  A. 10 o. a m ar. 
(Co czyn; 41 K. 45 h.) W innicki Jan  4 K. 90 Ii., B rodacki A. 
90 h., D ubiel W. 50 h.

Za pośrednictwem p. Olszewskiego Pawła zebrane: Pie­
tru szk a  M. 1 doi., F apuia K. 1 doi., Szwaj H. 1 doi., Malej­
ka A. 1 doi., Sawicki M. 1 dok, Susiowićz 1 dok, K ozarowicz 
M. 1 dek, Szwaj T. 1 dok, Sawicki T. I dok C ym erm an S. 
1 dok, Kozarowicz J . 1 dok, Synów ka P. 1 dok, Sawioki S. 
1 doi., K ozarowicz K azim ierz 1 d >k, P ie tru szka  M. J dok, 
P ie tru szka  P. 1 doi., O zeszow ic P. 1 doi., P y rzy k  J .  1 dok, 
C ym erm an J . 1 d., O lszewski P. 1 d., Synów ka ta 1 d., 
S ynów ka J. 1 d. 25 c., F edorcio  W. 1 d., M endak J . 1 d., 
Rewcio J . 1 d., F rydlew icz J . 1 d., Polewczak S. 50 o., K ań­
czuga P. 50 c. Chm iel W. 50 c., P ie tru szka  P. 50 c., Ja ro sz  
F. n0 c., F edorcio  J . 50 e., G rochow ski F r. 50 c., Polewczak 
J . 50 c., W icrchow icki 50 c., Lewicki F. 50 c. Lachowicz A. 
25 c., M uzyka W. 25 c., K rauzinger J. 25 o. Synówka J .  25 
c. B ortn ik  Ł. 25 c. am erykańsk ich , (czyni razem  179 k. 41 h.j 

Za pośrednictwem p. Witkosla M. złożyli: Ryżew ski J . 1 
k., S trzępek  J. 25 c. ani., Zych M. 25 c., Dobosz W. 25 c., 
P eńczar W. 25 e., B iskup J . 25 o., G łowiński J . 25 c., ICar® 
czewski F r. 15 o., Rybicki F. 25 c., B argic ' F r. 25 c , Rybicki 
W. 10 c., Pięko? 25 c., S yrek  J . 25 c.7 Syrok W. 25 c., P iękoś W.
25 c.,Paw lik J . 25 c., Kocor St. 20 c., Król St. 20 c., Gondela F.
26 c., Jeży k  H. 25 c., L ubaś J. 10 c., Robaczew ski P 25 c., 
W itkoś J .  25 c., D om inik M. 25 c., W itkoś J. 25 o., W tkos 
Marciu 25 c. am. ( ra z u n  o trzym aliśm y  27 k. 70 li.), Kuli- 
now ski S. 50 h., Kołodziej J .  88 h. D rew niak 20 h.

Za pośrednictwem p. Klimka Jana złożyli: Klimek ,T 6 k. 
60 h., Poleć K. 1 d., K limek Jak ó b  l d., H andzel S. 1 d. Bury 
A. 1 d., Holeo M. I d ,  Schw enk J . d., D reściak 50 o. am. (po 
od trącen iu  p o rta  o trzym aliśm y  32 k. 90 h.) B ayger W. 6 k.

Na Stronnictwo Ludowe: J a u se r  A ntoni 50 h. U rbański J .  
1 k. Na fundusz prasowy: 16 k.

Dom z ogrodem
w Dereżychach mam do sprzedania, 3 kim. od mia­
sta  Drohobycza, 4 kim. od Borysław ia, gdzie są 
wielkie fabryki, szkoła 4-k i  w miejscu. Dom no­

wy. ładnie urządzony. Cena 3000 koron,
 i A dres: Franciszek Błaż, Wolanka. -------
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[
w Krakowie

wychodzi w każdą sobotę.

Kosztujf- na cały rok: w Galicji i calom 
państwie auslrjackiom 3 korony: do Nie­
miec, Ameryki, Królestwa Polskiego i t cl.1 
3 koron mistr. Należytość płaci Elę z góry.

GRUNT
w Dztećmorowicach na Śląsku w objętości 2b morgów 
pola jest zaraz ćlo sprzedania. Do gruntu tego opróc* 
budynkn gospodarczego, stodoły i stajni należy jeszcze 
jeden budynek drewniany ze stodółką oraz mały budy­
nek murowany. W gminie znajduje się kościół katolicki 

i szkoła czeska i szkoła pilska. Dziećmoiowice należą do 
; rewirn kopalnianego. Obywatele tej wsi są przeważnie 
I górnikami. Stacya kolejowa przy samen polu. Cena sprze- 
] d iży ustanowioną jest na 17.000 złr. Zgłoszenia przyj­

muje Bank rolniczy we Fryszłacie. Śląsk.

SAUETĄ CHŁOPSKĄ wydaje Michał:
Olszewski, chlop-poseł do Rady państwa. I 
Piszą ^Gazetę Chłopską* chłopi-ludowcy,! 
tak samo jak i «Przyjaciela Lud id

GAZETA CHŁOPSKA jest jakby sio strą 1 
fPrzyjaciela Ludu*, dąży do zjednoczenia 
wszystkich chłopów polskich dla obrony  
spraw ohłopsko-rolniozych podług p rogra-1 
mu Polskiego Stronnictwa Ludowego.

POPI KRAJMY PRZEMYSŁ KRAJOWY 
N ajtań sze  i n a jle p sz e

PIECU KAFLOWE
sprzedaje fabryka pieców kaflowych 

u  Staram  S ączu . 
G w arancya k ilk u le tn ia .

Wysyłam

uAZETA CHŁOPSKA pom agać będzie 
«Przyjacielowi Ludu* w zawiadamianiu' 
chłopów o tem, co się stanie ważnego we 
czwartek, piątek i sobotę, po wydrukowa­
niu Przyjaciela Ludu*, więc w każdej 
gminie, gdzie jest « Przyjaciel Ludu, po- ( 
winna być choć jedna <rGazeta Chłopska*, j

Adres na listy i pieniądze:

GAZETA CHŁOFSKAwKrakowie.

oplatnie wraz z opakowaniem 
za zaliczką 5 klg. mięsa wie­

przowego zo 0 k, wieprzowej polędwicy G K 40 h., 
białej, polskiej słoniny, wędzonki, polędwicy wę­
dzonej po 7 K 40 1l, kiełbasy czysto wieprzowej 
siekanej 7 K 00 n., krajanej 8 K, Bzymtę, stare 
sadło, smalec czysty na pączki po 8 K. J a n  Za­

czyńsk i, Tym owa.

M T  P op ierajm y w yrób krajowy' 
zn ak om ity  — p rzew y ższa ją cy  zayrnn l :zny.

CENY BAJECZNIE NISKIE.
R zetelność i sum ienność w aostawie.

M łynki do czyszczenia zboża.—Czyszczą szybko i dokładnie. 
M łocarn le  ręczne i kieratowe o kulowych łożyskach nad­

zwyczaj lekko chodzące — raaterjał doborowy 
S ie czk a rn ie  i wszelkie inue maszyny rolnicze 
Poleca również zupełne urządzenia do w yrobu  daehó- 

w ek  cem en to w y ch . Jeden kompletny stół żelazny 
z 600 sztukami lanych żelaznych podkładek i jedna 
forma do wyrobn gąsiorów kosztuje 800 Koron.

Proszę żądać cennika, który wysyłan. darmo i opłntuie.
S p r zed a ł n a jlep szy ch  żu żli T hom asa  

I sk ła d  m aszyn  roln iczych
Andrzej i  Krnkiera w Sirośnie.
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Do założenia cegiefm
poszukuję takiego wspólnika, k tó ry  się dobrze 
rozumie na tym  fachu, a więc na glinie, w ypalaniu 
i t  p. Posiadam  wielką ilość gUny i wodo mam 

na miejscu.
Załączenia proszę adresow ać:

Marcin Olbrycht w Koslala, poczta Kosina,

»
naturalne dalmatyńskie wyoornego 
smaku białe i czerwone wysyłam 
począwszy od 30 litrów, po 60 -  
66 — 64 i 60 litrów. 0  poparcie 
orosi rodaków ludowiec.

Adresować po polsku: u o z a f  P i k o r ,  
P e t u o Y O M l o ,  Sławonia.

Żądajcie w każdej aptece
by wam dawano tylko

wyrobu aptekarza Szczepańskiego
nadawycaaj .k u te s .n e  środki

„Zaiitti prosztfl lii mmmm"
y a c t k a  i »  80 h a l .

M t  ktlmliRti tli tai"

N a i oma ty im  gaiciec, (IchIm) i wuel-
kie nerwobóle poleca cię uśmierzające nacieranie, od lat 
wielu ogromnie rozpowszechnione, przei wielo lekarzy 
ordynowane i przez znakomitości uznane Unlmentur 
CasłthoHao oompositum ■ prawnie zarejestrowaną 

marką ochronną

„ N E R W O L «
ekemina Ora JaJluozr Fnuuosa, aptekarza w Tamepeło.
Ot— thuuBn Q0 hal. — 10 flakonów 8 kor., nie Uesąe 
opakowania i franeo. — Tyiiąee listów dziękczynny i io vi. ,g'ądxilę .ii . Dwa <axy dziennie fl c ł pocz . 
Na kładzie: Kraków, ap«ek: Wis&uier skiego i Ma- 
uudaińr,ki*go: Maków, ziptdka. Ftónćźi Lwów, apteki: 
Dcweehego, i: aya, Łazowsl iogo, Dra Pieper- oratyfi- 
skiego. — Niomoy: Loewenapotheke Otto Koernei, 

(loeriitz, Ohcrmarkt 31.

-z z i  z z  z z z  z z  z z z z z  z : v

p n e z k a  na 1 k a M z ę
D ziała ją  p.iY .iie, Eą lau ie  a p rzew y ższa ją  d o b ro ­

cią wsr/iiSbg teg o  ro d z a ju  h ro d ld  zag ran iczn e . 
W y  l a l e k  sow iele s i ę  w n a r a d z a ,  Ł -ovry d o b rze  
żrą. przez eo d a j^  m ę o e f  mleka i oijknif w y­
g l ą d a j ą ,  w iop rsb i tuczą  się  w ybornie p rz y  wiel­

kiej żern^źd .
P rz y  każdej je s t sp o só b  użycia .

Przy  żaaiftwlaaiach w prost odem ile za 10 Kor. 
eplio-ón: jioeztę i zam aw ia jący  d o s ta je  tow ar po 
efaa-b i o ry g in a ln y ch .

Zadajcie tych śrrtfków w składa sta Aptecznych I Kól- 
kai rolniczych, i  taoreio ty  wara dawano tylko wy­
roi-- aptekarza Szezepaśskiego.

Ca>wcv skład i wyią*sny wyrób:
Apteka Stae, Szczepańskiego

w  Z ab ło o ia  p r z y  Ż y w cu .

W yroby  tkaokie
z najlepszego pimądctwa, jak najotorauisj wykonana, 

jako to:
Flttoa tałats zwykłą 1 pt*tfiel«ra4iowej szerokotoł, dywy, 
Irillozkl, rtozalki, ehasteozkl do ro* Morki, obroty, 
urwoty, borobooy, [» » » • , szewioty, plMoako kolorow 
u  fortaukJ, ookleakl, blozkl I L p. — poleca najtaniej
il § i | r » IMi l i ig i >

w Korosynto obok Łnnn.
Proszę żądać próbki towarów!!!

W szelk ie tkaniny!
własnego w yrobu: Weby i płótna wszelkich ga­
tunków, ręczniki, ehustki do nosa, płócien ka kolo­
rowe i t. p. Specjalności M aterye bawełniane 
i wełniane na ubran ia męskie, damskie i dziecinne 
w rozm aitych kolorach i gatunkach nadzwyczaj 

trw ale praw ie nie do zużycia.
Do nabycia jedynie tylko w tkalni

Mieczysława Goneta w Korczynie.
Próbki i cenniki posyła się na żądanie. 

Taniej i lepiej nie kupisz Pan niguzie!

Szczotki
wszelkiego rodzaju, silne, trw ałe a tanie w yrabia 

własnoręcznie

Jan Mlrecha w Stroniu Nr. d, 41, p. Kalwarya,
Ceny: szczotka do bielen ia  1 K„ do ezernidła 12 h., 
do lamp 14 hal., do sukna 70 hal., do glancowania 
butów  80 hal. KuDujcie tylko w yrobv rodzime.

Apteka pod Matką Boską
w  M s z a n i e  D o ln e j

poleca:
Maść na świerzb, Maść na wola, Uoiaont aa tiwby bet, Sy­
rop balsamiczny niezawodny w uporczyw ym  k asz l.,  

Syrop ziołowy jedyny  w aoblnazu  dla dzieci.
  Wysyłki codziennie nie Leząc opakowania. ----

W ydaw ca i odpow iedzialny red a k to r  łan Stopiński.
C zcionkam i D ru k a rn i 1 iteraekiej w K rakow ie (Jagiellońska 10), pod zarządem  L. K. Górskiego.
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Dodatek do nru 6. „Przyjaciela Ludu".
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Jak spekulanci parcelacyjni wyzyskują lud.
Z R a c ł a w i c ,  koło Biecza. rYzod około 8 

!atv .sprzedał tu tej >zy dziedzic p. Stanisław Więc­
kowski 250 mórg lasu na wyrąb żydkom i cudzo­
ziemcom, podobno Prusakom i ci las wycięli i drze­
wo wywieźli z kraju, zostawiając w okolicy pust­
ki. Ten las-stanowił Wedy5 chłopskie grunta, bo 
dziś jeszczo znać na wyrębie wąskio chłopskie 
zagony. Widocznie jakiś dziedzic za c/ isów pań* 
Jkzyzffy  i niewoli chłopskiej grunt odebrał i za­
lesił. P. Więckowski, sprzedawszy drzewostan, roz­
począł parcelacje lesiska, a żo brał nie drogo, bo 
tylko po 130 złr. za mórg, więc kto mógł len ku­
pił i zapożyczył się u swoich iub nawet u żydków 
na Jiclwę. W 1ym ezasio przybyło nas kilku 
z Ameryki, gdzieśmy to za zarobkiem wyemi­
growali — no i chwyciliśmy się kupna z lej p a r ­
celacji. Obszarnik nam prawił, że ma na lrorczu- 
nek pozwolenie, żo zamiast w Racławicach, kazano 
mu zalesić wyrąb w jego sąsiednich dobrach Ro- 
sembai ku. Pokupiiiśiny tedy po parę morgów i po ­
budowali się: G e o m e t r a  rządowy pomierzył 
nam grunta, kontrak ty  porobił nam c. k. n o t a r ­
i u s z ,  a s t a r o s t a  o pewności kupna upewnił. 
] k s i ą d z  dodawał nam też otuchy i zapewniał, 
że nabyw am y grun t na wieczystą własność.

Aż oto w zeszłym roku przychodzi do wójta 
papier raz i drugi, abyśmy nabyty  obszar z p a r ­
celacji zalesili. Idziemy do adwokata, płacimy mu 
po 8 koron, any zrobił reku is  do namiestnictwa. 
Namiestnictwo nie odpowiedziało nain, ale tylko 
napisało coś do starostwa. Zjechał komisarz i trze­
ba by W z w o ł a ć '  Radę gminną i radzić nad  tern, 
czy tyjfi 11 rodzin z drobne mi dziećmi na zaku­
pionym gruncie osiadłym wyrzucić precz i grunt 
prze/, nich obrobiony—lasem zasadzić. Dotychczas 
nie mamy pewności, co będzie, czy nas wyrzucą, 
czy zostawi \. Ta niepewność strasznie nas gryzie. 
A przeciąż myśmy kupowali g run t r.a to, aby go 
uprawiać i mieć z niego kawałek chleba, a nie 
na las. To przecie wiedziało starostwo. Dziki, 
nif uprawny g run t podał obszarnik urzędnikom 
jako 2 klasę, aby większy był podatek. P. staro­
sta powinien był wiedzieć, że podług tej wysokiej 
klasy lasów się nie opodatkowuje, jeno grun t 
orny.

Tak to wykierował nas na biedę i zgryzotę 
dziedzic O to miał tylko troskę, by zagarnąć 
chłopskie! pieniądze, a potem niech tam chłopów, 
co mu zawierzyli, żandarmi wypędzą z zakupio­
nego gruntu. To go nie boli.

Baczność tedy włościanie przed taką parce­
lacją, prowadzoną prze/, zbankrutowanych lub 
bankrutujących obszarników. Was zaś posłowie 
Stronnictwa Ludowego błagamy o pomoc w na-

szom nieszczęściu i nie wątpimy, że nam jej nie 
odmówicie.

W imieniu parcelantów z Racławic.
W. J<uh». ?

O d  R e d a k c j i .  Podobnych skarg  na wyzysk 
ludu przez niesumiennych spekulantów paiecla- 
cyjnyclr mamy setki. Świadczy to nietylko prze­
ciw obszarnikom i spekulantom, a l e  i p r z e c i w  
w ł a d z o m ,  któro te oszustwa cierpią. Dziś prze­
ciw temu jest rada  jedyna: K u p o w a ć  g r u n t
t y l k o  z a p o ś r e d n i c t w o  m B a n k  u p a r c e- 
l a c y j n o g o  we  L w o w i e ,  który oddaje g run t 
pareelantom czysty, bez długów i jakichkolwiek 
obciążeń, na wieczystą i nieograniczoną własność. 
A jeśli gdzie lwowski Bank pureolacyjny las sprze­
daje, to zawsze wprzód uzyskuje zezwolenie Na­
miestnictwa na korezunek, albo wyraźnie ostrzega 
kupującego, że grun t z pod lasu nie może być 
bez pozwolenia Namiestnictwa na g ru n t  orny 
zmieniony.

Przyślijcie nam swoje kontrak ty  i pismo sta­
rostwa, nakazujące zalcsienio gruntu, a zbadamy 
sprawę i wniesiemy na posiedzeniu Sejmu in ter­
polację w waszej sprawie do Namiestnika.

Taitie grunta hupki.
Wszyscy wrogo wie Stronnictwa Ludowego 

krzyc/ą  na Bank parceiaeyjny, żo d.iogo sprze­
daję ziemię i wy zyskuje włościan. Otóż teraz 
mogą się przekonać ( zytelniey Wieńca , Gazety 
niedz,* i innych organków, jakie to ceny bierze 
Bank ziemski w Łańcucie, którego prezesem jest 
poseł Tlupkaj a członkami mężowie wszechpolscy, 
centrowi i stańczykowscy. W B ł ę d o  w y  sprze­
dali las żydom, zanim jeszczo kupno było skoń­
czono, a teraz cenią za iłowate glinki po 1000 K. 
za mórg. W B o r y n i u  koło Stanisławowa d>ą 
za grunta bardzo licho pustacie po 700 K. W C 1) o- 
d a c z o w i e  kolo Przeworska każą sobie płacić 
za oddalone grunta po 1200 K., a w D o ł ę d z e  
kolbus/owskiei najniższa cena za morgę 120C K,! 
W N to  w a d  ó w  co za czyste piaski śrubują po 
300 K., a w Sokołowie po 400 K. W S t o  b i e d n y  
pow. Rzeszów 1400 K. za mórg, w U b i e s z y n i o  
2300 K. itd.

Oto macie, tak wyglądają dobrodziejstwa 
ccntrowo-wszochpolsko-stańczykowskie. Teraz chy­
ba już wszyscy czytelnicy ‘ Wieńca? i « Gazety 
niedz.? pojmią i po/.naja, że krzyk przeciw B an ­
kowi uare. pochodzi tylko z chęci pozbycia się 
konkurenta, aby ?Bank ziemski*, pracujący 
pieniądznu szlacheckimi mógł bez żadnej ochrony 
drzeć skórę z chłopa.



Zaiys mej ustawy drogowej.
(Dokończenie)

Do obowiązkowego udziału w kosztach po­
wyższych powołani być m ogą tylko interesowani, 
korzystający  z drogi lub mostu, bez względu na 
granice osad i powiatów.

Stopień korzyści z drogi i wysokość datku  
przym usow ego oznaczono będą z uwzględnieniem 
okoliczności, m iarę interesu kom unikacyjnego wy­
kazujących, a przedew szystkiem  na podstaw ie 
przybliżonego obliczenia fu r względnie średniej 
wagi ładunków  po drodze lub moście przew ożo­
nych względnie przewozić się mających.

W ysokość datków  przymusowyoh, nałożonych 
n a  strony interesowane, razem  wziętych, nie może 
przenosić 30*/# całego kosztu połączonego z bu­
dow ą lub rekonstrukcją drogi lub mostu.

Do pow yższych 30*/» nie wlicza się datków  
dobrow olnie przez inne strony interesow ane oiia- 
rowanycli. W szelako stronom  interesowanym ; k tó­
rym  nak łada się datek  przym usow y, nsleży  wli­
czyć do 30*/, datki, k tóre one już dobrow olnie 
zobow iązały się uiścić.

Pierw szeństw o budow y lub przebudow y przy  
rów nych zresztą w arunkach służy tym drogom, 
dla których ofiarność stron  interesow anych okaże 
się największą.

§ 17. Jeżeli przedsiębiorstw o wyłącznie fa­
bryczne lub użytkow anie kopalń lub kam ienioło­
mów albo też eksploatacja lasów albo wreazcie 
dostaw a m ateryałów  budow lanych nieomyconą 
drogę niezwykle zużywa lub psuje, obow iązany 
będzie odnośny przedsiębiorca do osobnych datków  
ua rzecz tej drogi.

Powyższe datk i m ają być opłacane także za 
zużycie drogi omyconej, jeżeli ftiry nie przejeż­
dżają przez rogatkę, postaw ioną dla poboru m yta 
drogowego.

Z najdujące się na  drodze myto mostowo lub 
przewozowe nie uw alnia od datków  z powodu 
niezwykłego zużycia drogi samej.

T ransporty  wolne od m yta są także wolne 
od datków  z pow odu niezw ykłego zużyw ania drogi.

Jeżeli nie przyjdzie do porozum ienia między 
stroną interesow aną i Wydziałem krajow ym  co 
do datków  dobrow olnych dia drogi krajow ej lub 
W ydziałem powiatowym dla drogi powiatowej, 
gm innej lub  publicznego dojazdu kolejowego, n a ­
tenczas o wysokości tych datków  i sposobie ich 
uiszczenia orzeka Y/ydział krajow y w porozum ie­
niu z c. k. Namiestnictwem.

Jeżeli dojdzie do w ydania form alnego orze­
czenia, strona interesow ana je st obow iązaną po­
nieść także wszystkie koszta dochodzeń, po trze­
bnych według uznania w ładzy orzekającej, dla 

us ^tałenia pow yższych datków.
W regule za podstaw ę do obliczenia datków  

Prz3 fjąć należy przybliżoną ilość fur, drogę zuży­
w ają oych, z uwzględnieniem przypuszczalnego do­
chodu, j^-!okiby mógł być uzyskany w razie zapro­
wadzenia i. n jej op ła t m ytniczych w stosunku 
do jej dlugos 5ci

Jeżeli znaną je st nie ilość fur.lscz przybliżona 
ilość ciężarów, natenczas p rzy jąć można wagę cię- 

i żaru  1.500 kg. dla przew ozu jedną fu rą  parokonną 
lub pa«*obydlaną.

P rzed  wydaniem  orzeczenia, stronie in tereso­
wanej musi być d an ą  możność poznania oblicze­
nia mającego służyć za podstaw ę do oznaczenia 
wysokości datków  i wniesienia przeciw tem u ooli- 
ozeniu swoich zarzutów.

§ 18. JeżeK d>’oga krajow a, powiatowa, gminna 
I. lub IL klasy przechodzi przez m iejską lub wiej­
ską osadę i jedynie z powodu szczególnych po ­
trzeb tych osad wym aga większych kosztów na 
budow anie ścieków, kanałów, bm kow  i t. p., całą 
stąd  w ynikającą nadw yżkę kosztów budowy i u trzy ­
m ania ponosi miejscowa osada analogicznie do 
postanow ień ustaw y gminnej względnie ustaw y
0 obszarach dw orskich co do zakładania i u trzy ­
mywania ulic, placów i t. p. tudzież pokrycia kosz­
tów odnośnych.

W yjątek od powyższego praw idła zrobić może 
W ydział krajow y co do dróg  krajow ych, p rzy j­
m ując część Oiiych kosztów na fundusz krajow y 
w w ypadku uw zględnienia godnym, a W ydział 
powiatowy co do d róg  powiatowych i gminnych 
I. lub II. klasy, przyjm ując ją  w takimże razie 
na fundusz powiatowy.

§ lti. Jeżeli kom unikacja przez w ypadki ele­
m entarne, jak n. p. zaspy śniegowe, powodzio itp, 
została zagrożoną lub całkowicie przerw aną, n a­
tenczas obow iązani są do robót- nie cierpiących 
zwłoki za wynagrodzeniem  mieszkańcy osad 
(gmin i obszaru  dw orskiego) najbliższych miejsca, 
w którem  robota ma być w ykonaną.

R ada pow iatow a oznaczy okrąg  osad , i ko­
lejny porządek, w jakim  osady te m ają być 
powoływane do w ykonyw ania takich robót, oraz 
stosunek, w jakim  m ają być dostarczeni robotnicy 
z gminy i obszaru  dworskiego, stanow iących jedną 
miejscowość.

W ynagrodzenie za robotę oznaczy W ydział 
krajow y co do dróg  krajow ych, a W ydział pow ia­
towy co do d róg  powiatowych i gm innych I.
1 II. klasy.
B) Zakres działania Reprezentacji i Władz, o ile nie

jest oznaczony w paragrafach poprzednich.
§ 20. S e j m  k r a j o w y  uchw ala:
1. fundusze potrzebne do budow y i u trzy ­

m ania d róg  krajow ych;
2. dotację z funduszu krajow ego na zasiłki 

dla d róg  powiatowych i gm innych (§ 15).
§ 21. W y d z i a ł  k r a j o w y :
1. prow adzi caty teohniczny i ekonom iczny 

zarząd  dróg  krajow ych oraz naczelny nadzór nad 
kierunkiem , budow ą i utrzym yw aniem  wszystkich 
innych dróg  publicznych upaństw owionych, tudzież 
nad  ich funduszam i, w ydaje potrzebne w tym  celu 
rozporządzenia i instrukcje, k tóre może ogłaszać 
w dzienniku ustaw  i rozporządzeń krajow ych 
i czuwa nad  ściąłem wykonywaniom przepisów  
istniejących;

2. przeznacza w granicach dotacji przez Sejm 
uchwalonej (6 20. pnnl t 2j zasiłki bezzwrotne i no-
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yczki na  rzecz d róg  powiatowych i gminnych 
§ 15.);

3. możo ocjąf, w razie potrzeby  przez siebie 
.iznanej, w zarząd  własny budow ę i utrzym anie 
drogi powiatowej lub gm innej I. albo I I .  klasy, 
ąrzyczem oznaczy kwotę, k tó ra  w takim  razie 
z funduszu powiatowego w czasie trw ania tego 
zarządu ina być oddaną do dyspozycji W ydziału 
krajow ego wraz z dochodami, przeznaczonym i 
specjalnie na rzecz drogi odnośnej;

4. ustanowi, w razie potrzeby przez siebie 
uznanej, na koszt pow iatu własny organ  w celu 
zastępow ania W ydziału powiatowego, jeśli W y­
dział powiatowy zaniedbuje bądź drogi powiato­
we, bądź drogi ••mimie I. lub II. klasy, albo nie 
w ykonuje należycie nadzoru  nad  drogam i gmin- 
nemi, lub w sposób nieodpowiedni używ a fundu­
szów drogow ych;

5. rozstrzyga spory między Radam i powia- 
towemi co do potrzeby  i k ierunku dróg pow iato­
wych lub gminny, li 1, klasy, dalej rozstrzygu 
w razie niezgodności zdań między gminą i obsza­
rom dworskim względnie gminami i obszaram i 
dworskimi z jednej, a W ydziaiem powiatowym 
wzglęcmie W ydziałami powiatowym i z drugiej 
strony co do potrzeby nowej drogi gminnej I I  
klasy i

6. wogóle rozstrzyga spory drogowe, w dro- 
iz.o odwołania się doli wniesione.

§ 22. R a d a "p o w i a t  o w a w ydaje potrzebne 
uchwały w sprav. acli dróg powiatowych i gmin­
nych, a Vv szczególności uchwala także potrzebne 
dla tych dróg fundusze, orzeka o budowie i kie­
runku  dróg powiatowych lub gm innych I. klasy 
i czuwa nad  ścisłcm wykonaniem przepisów  obo­
wiązujących.

§ 2'!. W y d z i a 1 p o w i a t o w y :
1. prow adzi cały techniczny i ekonomiczny 

zarząd  dróg powiatowych i gm innych I. klasy 
bezpośrednio, a gminnych 11. klasy p rzy  współ­
udziale miejscowego zarządu drogow ego (§ 24.);

2. k ieruje budow ą i spraw uje nadzór nad 
utrzym aniom  drogi krajow ej, jeżeli ta czynność 
przez W ydział krajow y została mu pow ierzoną;

3. orzeka w b raku  porozum ienia między 
gm iną a obszarem  dworskim, tudzież między są- 
siedniomi gminami i obszaram i dw orskim i co do 
potrzeby  nowej drogi gm innej II. k lasy ;

4. rozstrzyga spory i rekursy  w spraw ach 
d róg  gminnych II. k lasy;

5. orzeka w spraw ach naruszeuia całości 
d rogi publicznej i przyw rócenia jej do pierw o­
tnego stanu ;

0. sporządza i utrzym uje w ewidencji kata­
ste r d róg  powiatowych i gm innych I. i II. klasy, 
eo do tych ostatnich przy  współudziale gmin i ob­
szarów  dworskich. Do ka tastru  dróg gm innych
II. klasy wciągnięte być m ają wszystkie drogi 
gmini e do użytku  publicznego przeznaczone.

§ 24- Mi«jgcowy zarząd drogow y (§ 23 punk t
1) jest organem  wykonawczym w ydziału  pow ia­
tow ego dla adm inistracji dróg gm innych II. k i  
w danej miejscowości.

Miejsce w i  zarząd  drogow y sk łada się z n a ­

czelnika gm iny względnie jego zastępcy i przeło­
żonego obszaru  dw orskiego Tub jego zastępcy.

Zastępcę przełożonego o t jz a ru  dw orskiego 
wyznacza pod w łasną odpowiedzialnością analo­
gicznie do postanow ień § 8. ust. o obsz. dw oisk. 
właściciel tegoż obszaru  z pośród  miejscowych 
mieszkańców (obszaru dw orskiego lub  gminy) 
i nazw isko tegoż podaj3 do wiadomości c. k. Sta­
rostw a i W ydziału powiatowego.

Kto nie może być przełożonym  obczaru dw or­
skiego, ten nie może być jego zastępcą w zarzą­
dzie drogowym.

W miejscowościach, w których obszar d r  orski' 
wcielony jest do gminy, oraz w tych w szystkich 
gminach, w których obow iązują w yjątkow e po­
stanow ienia sj 25., miejscowy zarząd  drogow y n a­
leży do zakresu działania Zwierzchności gminnej 
względnie m agistratu.

(Miejscowy zarząd drogow y dogląda, czy drogi 
gininno II. klasy są w stanio dla kom unikacji pu ­
blicznej przydatnym  i jest obow iązany zaw iada­
miać W ydział powiatowy o potrzebach tych dróg.

Miejscowy zarząd  drogow y przedkłada W y­
działowi po\i iatowem u prelim inarz po trzeb  dróg 
gm innych II. klasy i w ykonuje wszelkie polecenia 
W ydziału powiatowego, a w szczególności n a  po­
lecenie W ydziału pow iatowego prow adzi także 
rachunki dochodów i wydatków i przedk łada W y­
działowi powiatowem u coroezne zamknięcie ra ­
chunkowe.

W ydziałowi pow iatowem u służy też praw o 
w ydaw ania poleceń w spraw ach d róg  gminnycL
II. k lasy do poszczególnych członków miejscowego 
zarządu drogowego.

Członkowie miejscowego zarządu  drogowego, 
w ustępie 2. i 3. wymienieni, winni z ro z u m ie ć  się 
ze sobą co do sposobu w spólnego w ykonania 
swych czynności w zarządzie d róg  gm innych II. 
klasy, a w szczególności ułożyć sposób zwoływa­
nia zobrań zarządu  drogow ego, prow adzenia kasy 
i rachunków , oraz odbierania, w ysyłania i podpi­
syw ania pism  urzędowych.

O w yniku porozum iew ania winien zaiząd  
drogow y donieść W ydziałowi powiatowem u w cza­
sie przez tenże W ydział oznaczonym.

W b raku  porozum ienia, wyda odpowiednie 
zarządzenie W ydział powiatowy.

Na każdego członka miejscowego zarządu 
drogowego, p izek iaczająeego  lub zaniedbującego 
swoje obowiązki, nakładać może Wy dział pow ia­
towy k ary  pieniężne (porządkow e) aż do 40 &.

K ary te w pływ ają do funduszu powiatowego 
(§ 11. p u n k t 8.).

K ażdy ozłonek miejscowego zarządu drogo­
wego jest odpow iedzialny za szkodę, w yrządzoną 
funduszow i w skutek zaniedbania swego ooowiązku 
lub nadużycia praw a.

Jeżeliby miejscowy zarząd  drogow y nie wy­
pełniał należycie obowiązków poruszonych m u 
ustaw ą lub  poleceniami władz, natenczas W ydział 
pow iatowy m a zaradzić tem u w sposób stosowny, 
a w szczególności winien w m iarę potrzeby przez 
siebie uznanej usunąć tenże zanząd, w k tórym  to  
raM e rozporządzać będzie dochodam i z m yta
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i Wszystkimi innymi funduszami; dis dotyczących 
dróg  przeznaczonymi.

t\  wyjątKOwych wypadkach służy W ydzia­
łowi powiatowemu prawo wyznaczania miejsco­
wemu zarządowi drogowomu względnie jednemu 
z jego członków bądź stałego bądź jednorazowego 
wynagrodzenia, które pokryte  będzie z funduszu 
powiatowego przeznaczonego na  cole drogowe.

§ 25. W gminach midjśkich, dla których wy­
daną została ustawa gminna z dnia 13. marca 
1889. dz. u. kr. Nr. 24. oraz w gminach Oświęcim, 
Lipnik, Czarna Wieś, Dąbie, Krowodrza i Nowa 
Wieś Narodowa, obowiązuje niniejsza ustawa zna- 
stępującemi zmianami: '

a) gminy te pfowadzić będą pod kontrolą 
władz nadzorczych cały' zarząd techniczny i eko­
nomiczny wszystkich dróg gminnych L i li .  klasy, 
w obrębie gminy i obszaru dworskiego (gminy ka­
tastralnej) położonych, nie wyłączając czynności 
z § 6. te] ustawy wypływających;

b) z ustanowionego w § 12. ośnmasloproc< li­
towego dodatku do podatków bezpośrednich, opła­
canych w tych gminach katastralnych, .9.*/* tychże 
podatków wpływać będzie do kasy miejscowej na 
rzecz dróg gminnych 1. i TL klasy, a 9®/» do kasy 
Itady powiatowej na cele drogowe powiatu;

c) jeżeli powyższy dodatek wraz z. innymi  
dochodami (§ 11.), przeznaczonymi na rzecz dróg 
gminnych I. i II. klasy, nie wystarcza na opędze­
nie wydatków połączonych z budową i należytem 
utrzymaniem dróg pomionionych, natenczas Rada 
gminna jest obowiązaną na  pokrycie niedoborów 
wyznaczyć dotację z innych funduszów, a w braku  
tychże uchwalić odpowiedni dodatek do podatków 
bezpośrednich.

Przepisy tego paragrafu  zastosować można 
także do innych gmin wraz z obszarami dworskimi, 
po wysłuchaniu Reprezentacji gminnej i przeło­
żonego obszaru dworskiego, uchwałą Rady powia­
towej i Wydziału krajowego.

§ 26. Władzo polityczne mają prawo i obo­
wiązek czuwania, aby dróg  publicznych każdy 
bez przeszkody mógł używać — niemniej, aby przez 
zaniedbanie drogi bezpieczeństwo osób i własności 
nie cierpiało. Wrazie więc takiego zaniedbania 
zażądają zaradzenia od organu, sprawującego 
dozór bezpośredni, a w razie niebezpieczeństwa, 
gdy krok  ten zostanie bezskutecznym, zarządzą 
3tosowne środki do napraw y drogi na koszt zo­
bowiązanych i właściwy organ bezzwłocznie o tom 
zawiadomią.

§ 27. Wszelkie należytości, przypadające na 
podstawie tej ustawy tudzież koszta postępowania 
wykonawczego, gdy nie są uiszczone w terminie, 
ściągnięte będą drogą egzekucji politycznej podług 
istniejących ustaw i przepisów.

Prawomocne uchwały, orzeczenia i rozporzą­
dzenia, wydane na podstawie niniejszej ustawy, 
egzekwowane będą na żądanie właściwoj władzy 
autonomicznej przez polityczną władzę powiatowrą.

§ 28. Wszystkie przedstawienia i odwołania 
się do wyższej władzy autonomicznej winne być 
wniesione w ciągu 14 dni, licząc od dnia nastę­
pnego po ogłoszeniu łub doręczeniu na ręce tej

władzy, która zarządzenie lub orzeczenie wydała, 
albo jest organem wykonawczym reprezentacji, 
która uchwałę powzięta. Jeśli reprezentacja lub 
władza, która zarządzenie lub orzeczenie wydała, 
uważa odwołanie się do wyższej władzy za słu­
szne, natenczas przyjąć je może jako przeds ta­
wienie i zmienić swą pierwotną decyzję.

Przeciw zarządzeniom T. instancji, których 
wykon.anio w interesie bezpieczeństwa publicznego 
jest pilnom. odwołanie się nio ma inocy w strzy­
mującej.

Koszta komisji, wywołanej przez żalącego się. 
ponosi tenże, jeśli zażalenie w całości za niesłuszno 
uznanem zostało. W przeciwnym razie ponosi je 
dotyczący fundusz.

Od orzeczeń politycznej władzy powiatowej, 
w ydanyth  na mocy g 36, odwołać się można 
wr myśl przepisów obowiązująch do c. k. Namie­
stnictwa. któro rozstrzyga sprawę w porozumieniu 
z Wydziałom krajowym.

§ 29. Ustawa ta obowiązywać będzie od dnia 
1 stycznia po ogłoszeniu w dzienniku ustaw i roz­
porządzeń krajowych.

Sisodthr: rozporutdienie.
Namiestnictwo rozporządziło, aby 'winie wą- 

growatc zabijać i w całości niszczyć przez zako­
panie w ziemię.

Przeciwko ternu rozporządzeniu namiestni­
ctwa należy stanowczo zaprotestować. Nauka 
wykazała dokładnie, żc wągry gnieżdżą się tylko 
w mięsie świńskiom, a słonina i sadło jest wolne 
od w'ągrów. Nałoży przynajmniej pozwolić wła­
ścicielowi świni wągrów a tej, aby ją  sobie p rz e ­
topił na smarowidło.

Naczelnicy gmin powinni to żądanie gospo­
darzy przedstawić starostom na sesjach wójtów- 
skich i domagać się, aby n a ro s ła  zawiadomił 
namiestnictwo.

Do {>i'Zybyt‘ U}’[■'[)'n1 d'< nH hit jl
i jarmarki.

W roku 1905 Racla miasta Jasła uchwaliła 
poniżej wymienioną taryfę targową; którą Magi­
s tra t jasielski wniósł do Rady- powiatowej, celem 
poparcia. .Wskutek sprzeciwienia sio radców wło­
ściańskich, tak wysoka taryfa targowa nie uzy­
skała poparcia R ady powiatowej. Mimo tego Na­
miestnictwo przyznało Magistratowi jasielskiemu 
następującą taryfę targową:

1) od wozu towarowego jednokonnego 12 h.
2) » » » parokonnego 20 »
3; » ■* próżnego jednokonnego 6 »
4) s » * parokonnego 10 »
Taryfa ta weszła w życie z początkiem roku

1907. To »targowec wydzierżawili handlarze pej- 
sate i rozpoczęli takie geszefty, że czy prożno, 
czy nio próżno, od jadących na jarmarki, czy na 
targi pobierali żydzi od parokonnego po 20 h., 
a od jednokonnego po 12 h. Albo w ten sposób, 
że chociaż ktoś miał na wozio najmniejszą dro­
bnostkę, jak  kilka jaj, skórkę z króla, lub kurkę,
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kaczko i t. d., to geśzefmicy żydowscy pobierają 
targowe jako od ciężarowego.

Fiszę to kilka słów diatogo, aby każdy wie­
dział, ile nut płacić targowego i nie napychat pie­
niędzmi przez nieświadomość kieszeni żydowskich 
gw zefciarzy. lń4kU'i&.

{i r ,-!'- O lift U‘Si.
haw anie świniom mleka nie jest u nas woj 

zw&czaju, bo myślą powszechnie, że te* dla świń 
pokarm za drogi i dlatego, jeżeli mlc-ka zbywa, 
przerabiają je na  ser. Ze taka gospodarka * jest 
niedobra, widzimy to z następującego doświad­
czenia.

W pewnom gospodarstwie dawano świni 
adoko regularnie co dnia i przekonano się, że 
Świnia po każdych 30 funt, mleka o 2 funty stała 
się cięższą, czyli że 30 funt. mleka zamieniło się 
w 2 funty wieprzowiny,

Wiemy, że na 2 funt.  sera potrzeba najmniej 
30 funt. mleka, jeżeli zaś uwzględnimy, że 2 funt. 
wieprzowiny w żywej sztuce ^najtaniej po 20 et. 
a 2 funt sera najdrożej po 1T» ct. sprzedajemy. M 
jasnein jest dla każdego, że na wyrobie 2 funt. 
sera  ponosimy 10 ct. straty, które zyskujemy na 
wypasie trzody, jeżeli jej obok innym  pokarmów 
regularnie mleko podajemy.

Kartofle, buraki i marchew, których u nas 
najczęściej do opasu trzody używają, powinno sio 
zawsze tylko gotowane lub parzono świniom po­
dawać gdyż surowo sprowadzają biegunkę. ] Tzy 
tej sposobności nadmienić wypada, że woda z wy­
gotowanych kartofli stajo się także powodem hie-|
guńki i żo dlatego do jadła mięszać jej nic należy.

Zato woua % wygółćwanyęh buraków  -i marchwi 
jest bardzo smacznem i zdrowom pożywieniem 
dla trzody,

Ze zbóż najwięcej nadają  się oo karmienia 
trzody jęczmień, kukurydza i grocłi, rozumie się 
w połączeniu z ziemniakami, burakami, marchwią", 
plewami i zawsze ześrótowano albo lepiej rozgo­
towane dla łatwiejszego strawienia. Owies zaś 
najodpowiedniejszy jest dla prosiąt i to po trosze 
w ziarnie podawany.

Otręby żytnie, pszenne i hrei zanc są pożywno 
alo trudno strawne, powinno się je  z&wsło  na 
kilka godzin przed użyciem zaparzyć wodą soloną. 
Din prosia- najlepsze są otręby żytni®.

H tictu/ /,i tj
w drukach rozesłanych posłom stawia wniosek, 
aby do Tlady nadzorczej Banku krajowego Sejm 
wybrał ponownie postów Stanisława .bdrzejowi- 
cz.i i Itr. Karola Scipionu. Zauważyć trzeba, żo 
w Kadzie nadzorczej Banku krajowego niema d o ­
tychczas ani jednego włościanina, pomimo żo 
mi/jony dochodu ma Bank krajowy ob chłopów. 
Są włościanie — np. dakób Bojko w Dąbrowie, 
Andrzej Średniawski w Myślenicach, Franciszek 
Dziobek w Wadowicach itd., którzy są kierowni­
kami towarzystw bankowych, ale Wydział k ra ­
jowy uio uznaje ani jednego chłopa za zdolnego 
na członka Rady nadzorczej Banku krajowego. 
Kilka razy upominał się o to p. S tapsńdu w Sej­
mie, ale — daremnie.

0 3«PHa
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Bank parcelacyjny we Lwowie
ulica Brajerowska 11 A.

i i u p i ł  n a  p a r c e l a c j ę  d o b r a
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w powiecie ropczyckim, stacya kolei: Wiśniowa, między Jasłem i Rzeszowem.
Kościół parabilny murowany, szkoła polska, poczta, gościniec, jarmar­

ki w miejscu.
G leli bard: ntcdzibna, IehLio ghak: bardzo plenne o podglebiu prze­

puszcza'u cm, z o spadami Łąki zir.h.mito słodkie trzykośne. Las iiiateryałowy 
i opałowy, a taJuo wyręby fciifc przy pola do nabycia. — Obszar 980 mor­
gów roli, łąk i lasu. Cena ou 300 złr. w. a. za mórg pola, (jak się rozumie 
wyręby znacznie taniej). -  Ne mit>cu udziela informacyi agent Banku par- 
ce lw y jn eg r- p, Blicharz. Cu tygodnia w sobotę przybywa na miejsce De­
legat. Ranku prrcelseyjrwgo p, Audrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie 
ul- Sobieskiego 1. 9, który umawia ceny i waronki kupna oraz odb.era pie­
niądze od parcolantów.

s-s Dyrekcja Banka parcelacyjnego.
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łyski Banka parc. są własnością członków.

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
fca ob ją ł na paroelacya dobra ss*

K IE Ł A N O W IG 1S
w powiecie sądowym tuchowskim.

8 ą d , szko lą , kośció ł p a ra f ia ln y , u rz ą d  iw iŁ ą ta w y , poczta , te leg ra f , s iacy  a  k o le ­
jow a, ja r m a r k i  co ty g o d n ia  w Sław nym  z ud p a r tó w  T n r l i o w i t ,  o d d a lo n y m  znledw o 
o je d e n  k ilo m e tr  (a irięe w  b ezp o śred n ie in  tKisigdzwie K ielanów  W ). M łyn w m iejscu  
w K ielanow icaoh.

G ru n ta  d o sk o n a le j jak o śc i, częśc ią  lekk ie  p rzy  p ia szczy s te  n a d e r  p lenne  g lin k i
0 d o b re m  n ach y la n iu  Jo  słońce a częśc ią  n W .a lrw n c  rów n io  n a d  rz e k ą  B iałą .

D rzew o  b m low łane  i o pa ł ła tw o  i tan io  do  ik'».iani:i n a  m ie jscu  w K ielanow ie: cli
1 są s ied n im  B u rzan ie .

O b sz a r  870 m orgów : ró i, łąk  i lasu .
C eny  p rz y s tę p n e . L iczne  i "bardzo d o b re  b u d y n k i d w o rsk ie  na sp rzed a :
B u d y n k i d w o rsk ie  ta k  rozłożone, że d eak o n a le  pomMtaó m etra  na  m ie jscu  d > 

sp rz e d a n ia  wraz. , ł  g ru n te m  d la  k ilk u  w iększych  g o sp o J a ra tw .
W y jaśn ień  n a  m ie jscu  u d z ie la  rz ą d c a  p. A u  l o n t  IM u s e e k f .
Co ty g o d n ia  w ś r .jd y  p rzeb y w a  w Kielanów ie rch  D elega t B an k u  pareelaey jne.go  

p. H i t j e tn u  »•*<■■ :x h l, k tó ry  sp rz e d a je  g ru n ta  i o d b ie ra  p ien iądze . 1*, B aliń sk i n ieszka  
w Z akliczynie , gdz ie  g o  m ożna  zastać  w pon iedz ia łk i.

s u

2 fi Dyrekcya B a n k u  paroclaov j n a g e .

rf? y i ^ f ( t Y » y ? t r i ł Y i y y i » r t ł y » y h i ? i t Y « y h ? f i v » ł > ł

B A N K  P A R C E L A C Y J N Y
objął na parcelację dobra

GLINNIK GÓRNY
w Dowiecie strzyżewskim

Sąd powiatowy, urząd podatkowy, sfceyfr kolei we Fryaztaku (6 km), 
kśeiół, poczta, tuż, koło dwora, szkoła o 2 ziłach nauczycieli ;ich w miejseu.

Grunta ł  lekkiem nachyleniem. dobrej jakości, uader plenne, dobrze 
uprawne, znawożone i obsiane.

Obszar 550 mg. w tem 250 mg. rói i łąk, 300 wysokopiennego lasu.
Materyał budowlany i opałowy łatwy i tRoi do nabycia w miejsca 

i lasach okolicznych.
Budynki dworskie częścią murowane, częścią drewniane da nabycia. 

Wieś przy trakcie głównym — Frysztak — Pilzno.
Bliższych inionnacji udziela na miejscu członek na:.;cj Rady nad­

zorczej Wny Han Harnek.
a—fi D yrefc/ja  Ba.tłcu parcehtci/jneyo.
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Badki o wio Web zyskach Banka parc. są przesadzone.
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Kupno w Banku parcelacyjnym jest pewne.

BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE
kupił na p a r c e l a c j e

DOBRA.

PODLESZANY i TARNOWIEC
w powiecie mieleckim

psłożone bezpośrednio pod samym Mielcem, gdzie jest gimnazjum, stacja 
kolejowa, poczta, telegraf, parafia i wszystkie urzędy.

Grunta bardzo urodzajne, przepuszczalne o Iekkiem nachyleniu. Wszelkie 
zboża, < kopowizny i konicze znakomicie się udają.

Łąki również do nabycia.
Las z materyałom na budowę i opał w miejscu — ceny drzewa bardzo

przystępne.
Obrzar SłfiO morgów nardzo dobrze podzielny.

Wszelkich informacyi udziela, ceny omawia i odbiera pieniądze de­
legat Banku parcelacyjnego p. Andrzej Pachotta, zamieszkały w Rzeszowie, 
który co tygodnia na kody do Podleszan przyoywa.

s-c Dyrekcya Banku parcelacyjnego.

« S ^ = = D D = = S
BANK PARCELACYJNY WE LWOWIE

ulica Iirajerowska 11 a 
7  kupił na p a r c e l a c j ę  dobra ?

P O G Ó R S K Ą  W O L Ę
w powiecie tarnowskim, 7 kilometrów od Tarnowa, przy gościńcu.

Do stacji kolejowej Wola rzędzfńska 4 Kin
Grunta piasczyste — żytnie i kartoflane, bardzo pienne. Łąki doskonale 
dwu- i trzykośue, nawadniane. Położenie gruntów c takkiem nachylenia.

Obszar 600 morgów, dobrze podziełnj
Wszelkich informacji udziela parcelantom na miejscu zarządca 

Banku p. Abczyński, a ceny ustanawia, grunta sprzedaje oraz odbhra r  
pieniądza od kupców di leg > t Banku p. Kajetan Baliński, zamieszkały /  
w Zakliczynie, który co tygodnia na czwartki do Pogórskiej Woli przybywa u

Dyrekoya Banku parcelaoyjnego.

□□

Kupno w  Banku parcelacyjnym jest wieczyste.

Bank 
parcelacyjny 

ma 
ziem

ię 
na 

sprzedaż 
w 

różnych
strunach 

kraju.
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Bank Parceiacyjny we Lwowie
przy ul. Brajerowskiej L, IIA  w własnym pachy,

parceluje majętności ziemskie iv catej Galicji, tak na mefesmek własny, 
::: jak i na rachunek właścicieli i włościańskich sptilek parcelacyjnycli :::

aoooooDOoaao

»S» O l  Mir D l O p C I  i p y  l l | Y  iCs‘ !i(')w?vzjf./ci!i.;iił. zaroję struwiuićm vv k. 
t ł u  U n lm  rHnuLfc.nu Id li  I pcłn<ą g w a r a n c ję , że umowy. r-:.Ł\viriv.:i,

ajLasM&s&asajieaaasisiaiiSi  n o śc i i ś c iś le  d a irz j’i<iauc.

''.iJ /it ' l. > u ję tym  .vo Lwowie i d aje a « -
z n:\M-” \imi g r : - u  /.UJK1!-

sprzedaje grun ta  wyłącznic tylko aa  w ieczysta własność i lic/, żadnych 
Jługćw. służebności i ciężarów dworskie!), tak. że każdy knpicirl-rat-yw.M. 

otrzymuje z Bonku PnrceLtcyjnego g run t zupełnie czysty , Itez żadnych długów, na wieczność, as>i>8*s}i'&
n u  p i U | [  P A P P P I  A P Y IM Y  Pr:' ° l )rn'v,v^ ' :’ pomiary, sporządzą mapki,  spisuje kontrakty,  wnosi pinie.- 
UL O n ! l ! \  i H i l u C L A U  I J  U I u ia  in tabu ł jcy jne ,  wydziela kupione g ru n ta  z tałuili dworskiej do nn.tv-

u walni a od obszaru d w ąskiego i przenosi do związku gminne*'). jn g $ j,j n ja
opiorą sio. na kapitałach własnych, na ograniczonej
poręce wszystkich .‘jogo członków, na fm idus/nb  rę

zrrwowyęh. na ejtynwicdzialnośęi Bady Nadzorcacj i JlyrrAeji. fli)«a;43sai)fl*ł.«afljł

22 BANK PARCELACYJNY

kałnoj w Sądzie powiatowym,

22 RĘKOJMIA BANKO PARCELAGYJNEGO
D|[UUn7C S K Ł A D A N E  N A  P R O C E N T  < 5 \ )  W  B A N K U  E A R C E L A C Y J N Y I W ,  iM A - 

a t t  n c m ą u i c  j ą  z  p o w y ż s z e g o  w z g l ę d u  n a j l e p s z e  Z A B E Z P I E C Z E N I E .

U W YCHODŹCY POLSCY ZAROBKUJĄCY W  AMERYCE i indziej po świacie, powinni skła­
dać swoje oszczędności w BANKU 

PA R CELAC YjN YM  WE LW OWIE (najbezpieczniej posyłać na przekaz pocztow y), i i s t u i  j<a£$$a a a a $ n n &
TAK SAMO i INNI WŁOŚCI ANI K W KRAJ U NAJKORZYSTNIEJ i NAJBEZIM E- 
CZN1FJ MOGĄ UMIEŚCIĆ SW O JE PIENIĄ DZE W BANKU PARCELACYJNYM WE 
LW OW IE. - PIENIĄ DZE MOŻNA POSŁAĆ i OTRZYMAĆ NA POWRÓT POCZTĄ.

Zarząd Banku Parcelacyjnego we Lwowie:
I. RADA NADZORfZA: Prezes: Dr Iiernadzikowski ,Szymon, lekarz i radca powiatowy w Krze-ku: wice­
prezes: Uhncr Narcyz, dyrektor Związku Towarzystw zarobkowych i gospodarczych we Lwowie; sekretarz: 
Kazimierz Szczepański, dyrektor Krajowego Związku Przemysłowego we Lwowie. Członkowie: Pr. Biesiado- 
cki, właściciel dóbr. Jakób Bojko, poseł, Jan  Harnek, radca powiatowy, Kazimierz Jampolski, właściciel 
dóbr, Michał Olszewski, poseł, Dr Jan  Pawlikowski, właściciel dóbr, Hipolit .Śliwiński, inżynier, Jan  Sta- 
piński, poseł, Dr Ungar W iktor, adwokat — — I I .  DYREKCYA: Dr Jan  Deskur. Ignacy Kizyszkowski,

Zygmunt Poznański.

2222 Adres na wszelkie listy, posyłki pieniężne, zażalenia i t. p.:
BANK P A R C ELA C YJN Y W E LW O W IE IKJ"?,W«
TYLKO te parcelacje należy do Baukn Parcelacyjnego we Lwowie, które są ogłaszane 
w dziale ogłoszeń lub okruszynach w „Przyjacielu Ludić i za te tylko Bank Parceiacyjny

przyjmuje wszelką odpowiedzialność

iV

W yda w ca  i odpow iedzia lny redaktor Jan Stępiński.
OricDkami drukarni Literackiej w K rakow ie  (Jagiellońska 10), pod aareadem L. K . Górskiego.


